
Nr. 290. Lwów — Niedziela dnia 197 Grudnia. Bok 1897.
Wychodzi w aai powszednie

o j c  dżinie 3 po południu z d?tą dni* 
n a s tę p n e j.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w ie .........................4 ct.
na prowincy’ . . . .  6 ,

, Kiera z poprzednich doi po 101 ■
Wszelkie „D on iesień ., prywatne* ja- 

koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństw eh żałobnych, pogrzebach, 
wszem * rekrolo"i, opisy nczt i zabaw 
p ywatnych, wzielkie reklamy dla balów, 
odczy.ów i koncertów,'^wszelkie spisy 
składek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
Irzionyr.. przedmiotach i t. d, i t. d. po 
BO centów od wiersz?

i w a : W TU ttmj?
•  fa w c ■ « K M  I w ili y a i  I *  j »  W- — ■ -  ̂ „ te t
W  B a j M  p a w a w r a m  m  ■  * *  i i
B a  B a d a n e  a d i w r .  ■*» r t *  r i .  

Ą h i ę  n a l e i y  u i ś c i  i r d w a o t *
■  *i< _  Ł s»i« ^ 7  a 4 r w »r .

fal. > si w m* Zwyczajni hj»»--*«**, 
ni os wł̂ tn atrente]

• i  aiww aha (•( wbtsni . S* Cs.0  H "  /«  •giMnabek" n  11 **
. t iw t łir  p » ............................. IButyli flr»n»C»»  •

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
K o t ,^  f t u a  h  . .£ 7  . . *  2

s&Kian* bo fenete1 Kbwnk1*.’
'■~M~ WiTk, ■łeBBHW^wri ! » • * • »  e łile e e r t  13
'■Sra-S ; . . . M  et. | T T b n lu li  n  tt.

. ,Ai B ijB ni m iki .JBEiŁ
JSKOBSŚW ”  ■ i l Ł w l  L aćw jkT l.a, i SSCK* Mi INI ftar .  Jtin ijl te m.«rńwwtfł*

Dziś: 
Jutro: £

C. 4 Adw. 
św. Teofila M,

Jd N. 27 po Sosz. 
Pałapia

Adiea Redakcji i Administracji
Ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca- L U D W I K  M A S Ł O W S K I. Wschód słońca o 7 m. 54 

Zachód .  „ 4 „ —
Długość dnib g. 8 m. 6 
TJbyło dnie. od wczoraj 1 m.

Czas odnowić przedpłaty!
W ytiosi onn ua p row in cji : 

Miesięcznie 1 zł. 10 ct. 
K w artalnie 3  „  3 0  „  
P ółrocznie 6  „  6 0  „
P ocznie 13 20-----------"  7? ?—v 77

Za zm ianę ndresu dopłaca «ię 2 0  
centów.

ITeuiimcraloroui „Przeglądu" polecamy jako 
piękny podarunek na Gwiazdkę reprodukcje z pa­
noramy Balata i Kossaka pod lytułeui „Berezyna", 
dziewięć pięknych lotodruków na kartonach w na­
der ozdobnej teczce. Cena wyjątkowo dla prenume­
ratorów „Przeglądu11 12 zł. Pieniądze przesyłać 
należy do Administracji „Przeglądu," skąd posyłka 
opłacona i za rccepisem wysłana zostanie.

Przegląd polityczny.
Lwów 18 grudnia.

Niemieccy Argonauci — jak nazywają 
Peters. Wied. pancerną eskadrą ks. Henryka 
pruskiego — już odpłynęli do Chm po złote 
runo. Będą one tam, zgodnie z nakazem oe- 
sarza Wilhelma, wyrażonym w tóaśoie podczas 
pożegnalnego bankietu w Kilonii, walili żela­
zną pięścią w każdego, kto się odważy targnąć 
na niemieckie prawa. W ięc Niemcy już mają 
jakieś prawa w Chinach i są to — podług 
słów lhelma II — takie prawa, które stano­
wią logiczną konsebwencyą tego wszystkiego, 
co uozynili Wilhelm I z Bismarkiem i co na 
polach bitew wywalczył ojciec oesarza.i brata 
jego Henryka, Ktoby się był spodziewał, że 
zwyo.ęsl wo pod Sedanem upoważni niemieckie­
go Michla do postawienia na ohińskiej ziemi 
»rozy z pruskim orłem! Cesarz powiedział 

jeszcze że owa tarcza będzie raz na zawsze 
użycza 'a w Chinach pomocy każdemu Euro­
pejczykowi. Aby już zupełnie wyczerpać wszyst­
kie ciekawe szczegóły tej rozmowy podczas 
pożegnalnej uczty, dodajmy jetzeze, że bs. 
Henryk, dziękując bratu za toait, rzekł, że 
nie po wawrzyny, ani po sławę płynie w kraj 
daleki, lecz po to, by głosić tam ewangelię 
niemieckiego cesarza. Mają tedy Niemcy nie­
tylko _ swoje prawa w nie»woioh krajach, ale 
i swoją cesartKą ewangelię. Jeśli mają, ją, to 
już nie dziwna, że posiadają prawa, o których 
nikt nie wie, skąd pochodzą.

-ubcz nioż^ nie trzeba wycągaó polity­
cznych wniosków z tego, co się mówiło pod­
czas bankietu, a to tembardziej, że poiot kra­
somówczy nieraz już unosił cesarza ‘Wilhelma. 
Eiomark otrzyma! dymisyę za to, że oparł się 
jakimś przyrzeczeniom, uczynionym przez ce­
sarza carowi Aleksandrowi III. Capriyi podo­
bno nieraz bywał w kłopocie, jak naprawić to, 
cu jakąś mówki zepsuł jego krasomówczy 
władzud,. Teraz już wszyscy się oswoili ze 
„ skrzy dlatemi słowpmi" Wilhelma H, więc 
może tak samo spokojnie przeczytają jego to­
ast na pożegnalnej uczcie dla ks Henryka, jak 
bez żadnego wzruszenia dowiedzieli się o ua- 
tiuh słowach, wyrzeczonych przezeń podobno, 
choć temu teraz przeczą, do hr. Eugeniusza 
Eiohy’ego : „Wybiera się pan na rok przyszły
do Chin ? Niechże pan odwiedzi tam mego 
brata, Który tymczasem będzie już cesarzem 
chińskim".

Swoją jednak drogą, memieocy Argonau­
ci jadą nie po sprawiedliwość, lecz po ziemię 
ohińską Jest faktem, że rząd pekiński przyssał 
na wszystkie żądania niemieokie, a mianowieie 
zobowiązał się ukarać śmiercią siedmiu mor­
derców ariyonarzy, zdegradować gubernatora 
Li-Ning-Cżyna zapłacić krewnym owych mi- 
syonarzy po 200 tysięcy marek, zbudować ko­
ściół w tern miejscu gdzie mord popełniono, 
wzn ieśó pomnik z odpowiednim napisem w mia­

steczku Kryje, to jest właśnie tam, gdzie za­
bito misyonarzy, wreszcie zwrócić Niemcom 
koszta z aj jeia zatoki i portu Kiao-Czau. W ię­
cej zaiste trudno było ż^daó, lecz dobrze po­
wiedziano o Niemcach pruskich, że oni wpra­
wdzie — jak san i utrzymują — boją się Bo- 
ge, ale ohyba wtedy, gdy trwoga, bo w zwy­
kłych warunkach nie boją się, ponieważ nie 
wypełniają Jego przykazań. Oto i tym razem, 
gdy rząd pskiński przystał na wszystkie ber­
lińskie żądania, oni dodali do nich jaszcze no­
we i to właśnie takie: Chiny oddadzą Nien: - 
com do wyłącznej eksploatacyi kopalnie różnych 
kruszGÓw w całaj prowincyi. Szantung i prawo 
budowy, oraz wy-iyssiwania kolei w tej pro- 
w ncyi. Na to Chiny przystać nie mogą bez 
Dozwoleni", Franoyi, ponieważ w konwenoyi 
franko-chińskiej z r. 1895, w § b ym, powie­
dziano, że Chiny w okręgu szant uńskim nie 
mają prawa nikomu dawać takich przywile­
jów, z którym nie mogłaby korzystać Fran- 
cya. Nadto w traktacie chińsko-angielskim z r. 
1860 .pbwieęęzi ano, że z wszelkich praw i przy­
wilejów, _ jakie kiedykolwiek rząd pelińs' i 
przyzn a jakiemubądź mocarstwu, będzie korzy­
stała Anglia. Z tego traktatu z Anglią i kon- 
weneyi z Franoyą wynika, że Chiny po nro- 
sta nie mają prawa spełnić niemieokiegc żąda­
nia, a jeżeli zechcą, postąpić nieprawnie, to 
Anglia i Francya będą miały słuszny powód 
do żądania wynagrodzenia, to jest — do za­
borów.

Czy właśni® du tego zmierza polityka ber­
lińska? czy Niemcy chcą zrobić początek, dać 
przykład innym mocarstwom ? Tak sądzą pe ■ 
r-ersburskie i londyńskie dzi-nniki. lndependa,ice 
Be we ogłasza rozmowę swego redaktora z ja­
pońskim ambasadorem w Paryżu p. Kurino, 
który rzekł: „Podział Chin jest nieunikniony. 
To nieruchome cielsko będzie zupełnie odsu­
nięte od morza, a poobcinane z innych stron. 
Jest to tak nieuniknione, jak fatum. Pozostaje 
każdemu mocarstwu troszczyć się o ocalenie je ­
go własnych interesów. Japonia i Rosya już 
zawarły między soba odpowiedni traktat "

Prjsa paryska’ bardzo dużo zajmuj 5 się ta 
sprawą i wypowiada myśli zupełnie dostrojone 
do dzisiejszej moralności państwowej. Każdy 
dzienni! woła, że Franeya może nie dbać o 
Chiny, ale musi dbać o Tonkin, który trzeba 
zaokrąglić, aby stworzył strategiczną całość. 
Było to zbyteczne, dopóki ociężały Chińczyk 
był sąsiadem, lecz staje się niezbędnem, sknro 
pod bok włazi Niemiec. IJEcko da Paris podrje 
takie słowa jakiegoś dyplomaty: „Prawo nrę 
dzynarodowe ? Ależ ono umarło. Porąbano je 
na kawałki w Airmpnii, Konstantynopolu, na 
Kreoie, w Egipcie. Przypatrz się pan dobrze 
karcie europejskiej — i na niej znajdz-esz pankta, 
na których prawo międzynarodowe jest ciągle 
siatkowane. Niech ten nieboszczyk spoczywa 
w spokoju. Teraz dla każdego jedno jest pra­
wo : bierz, co z lołasz utrzymać! Niemcy pierwsi 
wyskoczyli ze s^oj^m: „Jesteśmy g o t o w iM o ­
żna być pewnym, że Rosya i Auglia tauże są 
gotowe i z dobrodusznym uśmieohem spoglą­
dają na zap«ł niemieckiego Michla. A cóż my? 
Nam nie spieszno. Tego, cośmy sobie upatrzyli, 
nik+ nie tknie."

Można tedy i rzypuszczać, że wszystkie 
żądze zaborcze odpłyną ns lat k.lka na wody 
chińskie. Rokuje to pokój Europie, ale nie ro­
kuje ulg w ciężarach militarnych, bo ezem da 
lej wyprężają się członki mocarstw europej­
skich, tern więcej trzeba żelaza na ioŁ opance­
rzenie, bo ? któż zaręozy, że przy rozbiorariu 
nie nastąpi kłótnia, chociaż jęj wszyscy będa 
się wystrzegali,

W  dwóch państwach — w Be!gii i An­
glii — n;f scho 8zi z porządku dziennego snra- 
wa organizacji ann : podług wzorów przyję­
tych w • innych państwach. Tu i tam ii a być

zmieniony werbunek i kupowanie oficerskich 
stopni, które zarówno w Belgi; jak w Anglii 
są od chorążego do kapitana własnością naby­
waną za pieniądze, jak każdy inny przedmiot 
handlu. W  Belgii odbył się teraz wiec oficer­
ski, na którym prezydowali jen wałówie. Uchwa­
lono żądać od parlamentu ustawy o powszechnej 
służbie wojskowej ze zniesieniem przepisu, po­
zwalającego kazdemr dawać za siebie zi .oępcę, 
a jeśli parlament na to się nie zgodzi- odwołać 
się do narodu. — W Angli agitacja naczelne­
go wodza lorda "Wolseleya za zwiększeniem 
nr mi i odniosła zupełny skutek. Mmietei wojny 
hr. Lansdowne w mowie wygłoszonej w Edyn­
burgu oznajmił, że gabinet przedstawi parla­
mentowi piojekt takiegc powiększenia arm: i, 
aby powstały trzy piesze korpusy dla obrony 
kraju dwa piesze korpusy c.o akoy: zagrani­
cznej, nadto zaś powstaną rezerwowe bataliony 
wszystkich załóg indyjskich, afrykańskich, eu 
ropejskich, maltańskich Ltd. Te załogi nie miały 
dot.jd w Anglii żadne' rezerwy, w skutek cze­
go nie było żołnierzy do uzupełnienia luk 
w szeregach podczas ostatniej wojny na pogra­
niczu afgańskiem i pułki liczyły nieraz po 250 
ludni. Po utworzeniu rezerw wypadek taki nie 
powtórzy się nigdy. Każdy korpus będzie .ożył 
cztery d/wizye po 12 tysięcy ludzi w każdej 
na stopie bojowej. Nadto zorganizowana będzie 
- ?uhna armia terytoryama, niby nasza obrona 
krajowa.

Minister dla Galicyi. — Denuncyacye.
Pi szą nam z Wiednia, 17 grudni* :
Mamy wioc nowego ministra dia Galicyi! 

Swą przeszłością polityczną baron Loebl na 
tej pos -dzie całkiem przystaje do swych kole­
gów, dopełń i obrazu ozysto urzędniczego ga­
binetu. Z 6 dotychczasowych ministrów dla 
Galicyi, trzech zajmowało wybitne stanowisko 
parlamentarne, zanim zasiedl na krześle mini­
stra, trzech wyszło z kół urzędniczych. Do rzę­
du pierwszych należeli Grocholski (1871), Zie- 
m:ałkowsk: (1873—1888), Jaworski (1893 — 1895), 
do rzędu drugich: Zaleski (1888—1893), Ritt- 
ner (1896 —1897) i baror Loebl. Ministe-yum 
dla Galicyi nie jest wyłąoznL polityczną po­
sadą, jak np. różne posady w gabinecie angiel­
skim 1 mz śoiśie oznaczonego zakresu działań ,a 
Minister dla Galioyi ma kontrolować wszystkie i 
nummaoye i zarządzenia, dotyczące tego kradu 
Odkąd zaś dzięki zaoiekłośoi stronnictw i roz­
budzonej nagle na wszystkich f'tronach po- 
ohopnośoi do damonstracy i, j-arlaińent przestał 
funkcjonować, a w każdym razie na długo 
utracił wpływ na politykę państwową, dokła­
dna znajomość stosunków krajowych i szoze 
gółów adininistraoyi, może będzie cenniejszą 
zaletą ministra dla Galicyi, niż najświetniejsze 
zdolnośei krasomówcze, które teraz idą w od­
stawkę. Naturamie, poży beozną zaletą minutra 
dla Galioyi dokładna znajumość administracyi 
kr?jowej będzie tylko wtedy, jeżeli on jest 
ożywiony szczerą wolą słuienia krajowi. Na 
tei woli nie zbywało żadnemu z 5 poprzedni­
ków nowego ministra dla Galioyi nie mamy 
żadnego powodu przypuszozaó, aby jej nie do­
stawało baronowi Loeblowi, który w kraju, ile 
wiemy, pozostawił po iwem urzędowemu naj­
lepszą pamięć, jako namiestnik Morawii wy­
wiązał się chlubnie z niezbyt łatwego zadania, 
a potem powrócił na odpoczynek do Lwowa. 
W  każdym razie szybkie ol sadzenie urzędu 
ministra dla Galicyi dowodzi, że Cesarz tę wy- 
waiczoną przez dawna Koło polskie jik o  wi 
domy znak autonomii i historyczno-politycznej 
odrębności kraju instytucyą uważa jakc f w a • 
łą, n.ezs wisłą od żadnych prze-ileń gabineto­
wych. Zresztą zaś czekamy na czyny nowego 
min;stra dla Galicyi. Stawiać mu z góry tru­
dności, ponieważ nie został mianowany mini­
strem ten- lub inny, sprzeciwiałoby się naszej 
30 letniej tradycji roztropnej i umiarkowanej

polityki. Ci zaś, którym się nie podoba nowy 
gabinet w ogólności a w szczególności nowy 
minister dla Galioyi, niech rozważą, że na 
aliansach słowiańskich wychodziliśmy zawsze 
nie zbyt świetnie. Te alianse ś. p. hr. Gułu- 
ohowskiemu . ś. p. ‘Alfredowi Potockiemu nie 
zapewniły ani lo tu  panowania; hr. Badeni 
rządził dwa lata i dwa miesiące, Ale alians 
słowittńjk: uwydatnił się też dopiero w kwie­
tniu r. b i odtąd prezes gabinetu widział dę 
narażonym na najlata]uiej«ze trudności. Ves*i- 
gia ter^mt!

Z powodu deputaeyi, k,óra się uda,a do 
Buska, organ Luegera JJeuttchcs \oUcsblatt, dziś 
ogłasza artykuł wstępny pod tytułem „Polskę, 
fronda- , przepełniony podłemi denunoyacyami 
na szlachtę polską w ogóle, a w szczególności ro­
du Sap.ehów. Antysemicki organ odświeża da­
wna bajki i insynuacje, któremi wojowano 
przeciwko szlachcie polskiej za czasów MeUer- 
nioha i Bacha, ale które dziś, po blisko 10-le­
tniej epooe konstytucyjnej, w której Polacy 
zawsze okazywali się iako najszczersi przyja­
ciele Austryi, tworzą szczególnie wstrętny i 
przewrotny anachron. zm Przemowa Cesarza w 
Jarosławiu, odręczne pisma cesarskie, które hr. 
Baaen? otrzymał na wstępie na końcu swego 
zawodu minist-a, złote runo, którem Cesarz 
obdarzył niedawno ks. Sapiehę, tworzą św iade­
ctwo, ktorego nie zdołają osłabić denuncyacye 
antysemickie. Człowiek zacny właśnie w tym 
fakcie, że Folaoy składsją owacye nietylko 
wstępującemu na urząu ministrowi, lecz także 
ustępującemu, dopatrzy się szlachetnego rysu 
charakteru. Inni, którzy zapełniają przedpokoje 
ministra w urzędzie, często w dzień po jigo  
upadku udają, że go nie zntl ! B-rrdzo cie­
kawe szczegóły w tym względzie przytacza hr 
Boust w swych pośmiertnych pamiętmkach. 
Ale Polacy jeszcze nio dorośli do tej zręczno 
ści, pozbawionej wszelkiej ludzkiej i towarzy­
skiej uprzejmości. Nie zazdrościmy jej p. Lue- 
gerowi, który tak szybko zapomniał, że hr. Ba­
dem imc zawdzięcza swą godność burmistrza

8 y t  u a e y a.
Piszą nam z W iednia, 15 grudnia :
Pomiędzy tysiącami artykułów, ogłoszo­

nych z powodu ostatniego przesilenia gabine­
towego, ożywczą trzeźwością i wytrawnością 
polityczną odznaczały się uwagi, które się nka 
zały w Przeglądzie pod świeżem wrażeniem ka­
tastrofy Do rzedn . taki eh trzeźwych uwag. 
Ftore się zaszczytnie wznoszą po nad powo­
dzią dealamacyjnych frazesów, zaliczamy arty­
kuł pod napisem „Wobec nswego gabinetu", 
zamieszczony w ostatnim zeszycie Krajd) a 
podpisany szyframi „T, Sm.“, odznaczająoy się 
dokładną znajomością stosunków i zdrowym 
sądem politycznym. Nigdzif nie czytaliśmy 
trafniejszego określenia stosunku Polaków do 
obcych nam zatargów nprodowościowych w Au 
stryi, tudzież zadania naszego wobec dzioisi izej 
sytuacyi.

Zresztą po pierwszej cbwiii wybuchu de- 
klamscyjao-sło^ jąńsk-.egc zaznacza się już po­
myślny zwrot. Ze ipoleczeństwo nasze spieszy 
byłemu, prezesów’ gaoinetu złożyć dowody 
swych szozerych sympatyi. to przTnc u mu za 
szozyt z ozysto ludskiego stanowiska. Hr. 3a- 
deni w ciągu 2-letnich rządów doznał tak mało 
przyjemności, a w ostatniem półroczu dor.nał 
tyle całkiem wyjątkowych przykrości, źe z pe 
wno^cią zarłużył sobie na ja t najgorętsze 
współcsueie nar ze, Obi acho wania, spekulacji 
politycznej w składanych mu do wodach współ­
czucia i uznania, nie może być żadnej Wszyscy 
wiemy, że na razie powrót hr. Badeuiego na 
urząd m nistra jert niemożliwy. Tylko wlęe 
przewrotne usposobienie pewnych _ół tutej­
szych może w owf oyaoh dla hr Badeniego do­
patrywać się spekulacji politycznej.

Co dotyczy stosunku Polaku w do innych 
stronnictw autonomicznych, a zwiaszoea do tak 
zwanej kwestyi „słowiańskiej", to zazr.aozr, się 
teraz pewna wyraźna różniea pomiędzy prasą 
Krakowa a Lwowa. Tam konserwatywny Czat 
i demokratyczna Reforma na wyścigi podnoszą 
sztandar .słowiański". W  prasie lwowskiej 
nietylko Przegląd ozęsto wypowiauai pewne za­
strzeżenia przeciwko jednostronnemu rzucaniu 
się w prąd słowiański który in concreto, ze 
względu na skrajne przekonania Czechów, ra­
dykalne Kroatow i Słoweńców, nie może być 
innym jak pansiaw^tyezno-russofilsidm, a me 
bedzie nigdy wyłącznie aurtryacko- lub zaoho- 
dnio-słowiantkisa, — ale także Gazeta Narodo­
wa, a nawet świeżo Dziennik Polski, przemówi­
ły w tej kwestyi iposobem, różniącym się sta­
nowczo od wywodów prasy krakowskiej.

Nm trudno weale zrozumieć głębrzych 
przyczyn tej różnicy. W  Krakowi* braci Sło­
wian znają tylko z daleka. Oczywiście gość sło­
wiański, przybywający do Krakowa, stara się 
zaprezentować w najprzyjemniejszej i najnie- 
winniejszej formie. A  Krakowianin, zawitaw­
szy jako gość do innych dz: dnie słowiańskich, 
znajdzie tam zawsze na pozór najserdeczniej­
sze nrzyjęcie. Nadto w Krakowie dz ała równo­
cześnie bezpośrednio propaganda czeska a na 
odwrót irytująco ucisk żywiołu polskiego w po­
bliskich Prusiech.

Tymczasem we Lwowie znają z bJska 
Słowian, i to naród słowiański, który w  Pclsce 
miał zawsze zapewnione wszelkie warunki po­
myślnego rozwoju, wszelkie swobody polityczne,

, któremu Polacy i teraz okuzują szczerą życzli- 
| wośó, ale który za to wszystko odpłaca się nie 
zbyt przyjaźnie, i który mechaniczna teory^ 
równouprawnienia posuwa do najfatalniejszych 
konsekwencyj. A potem we Lwowie bliżej do 
Podwołoozysk, mż do Oderbergu. We Lwowie 
czują to doskonało, że jeżeli rządy pruskie, rzą­
dy „pangermanizma" (wiaściwi3 panteutonizmu) 
„odwiecznego wroga” etc. są ciężk1© i złowro­
gie, to ostatecznie niepodobna przeoczyć faktu, 
że rządy „słowiańskie", przynajmniej dotąd 
w niczem nie ustępuj tamtym, źe cała różni­
ca zasadza się na tem, że w Prusiech możemy 
się przynajmniej głośno w prasie i z trybuny 
poskarżyć na uoisk, gdy w Rosyi nie ma ani 
tej satysiakoy:. Stąd prawdopodobnie wynika, 
że we Lwowie zapał dla wszechsłowiaństwa jest 
mniej gorący, niż w Krakowi*-.

W tej chwili jednak nie chodzi wesh o 
to. czy z  Nmmcami łączyć się przeciw k o  Sło­
wianom, czego, ile wi my, r ikt jeszcze me za­
lecał czy przeciwnie ze Slowianam’ przeciwko 
Niemcom, co przedewszystki‘‘m rozbiłoby tak 
zwaną autonomiczną większość in part bus in- 
fidekum (bo większość bez parlamentu jest no­
żem bez ręuojeś ń) — lecz chodź: o to, abyśmy 
w naszym własnym interesie narodowym, iden­
tycznym teraz z interesem nie Austryi, ale po­
tężnej monarch’ ’ aiistryacko-węglerskmj, dopo­
mogli do przezwyciężenia wielkich, nadzwy­
czajnych trudności, w których się ona ocknęła. 
Tc jest dziś rzeczą ważniejszą, niż wszelkie 
panamentarno - wieoowe kombinacye „słowiań­
skie" lub mne. Ze podn>śó monrrchię z tera­
źniejszego chaosu można jedynie w drodze kon­
stytucyjnej— zoyteotna dowodzie. Nietylko na­
ród nasz wszystkie swe zdobycze narodowe za ■ 
wdzięczą ustrojowi konstytucyjnemu, ale od je ­
go zachow nia zależy utrzymanie realnej unii 
dwóoh połowic, a w dalszej konsekwencyi in- 
ternacyonalne, europejskie stanowisko monarchii

"Wszystko więc zależy na tem aby umo- 
żebnió zebranie się parlamentu, tudzież jego 
funkeyę normalną, która dopisywała przez lat 
37, a zatem nie może r.agie z powouu lokalue- 
nego sporu wyłącznie niemiecko czeskiego stać 
się niemożliwą. Musi się znaleźć jakm sposób, 
aby ów spór załagolzić i podporządkować o- 

f gólnym, wyższym interesom. Załatwić go nio
eann mssm
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odważna i zdanie swoje wygłaszała otwarcie i 
szczerze. Starły się też kilka razy. Adela po­
rzuciła więc na dobre nawet swoją protekcyj­
ną życzliwość i była wobec Tereni coraz wyż­
sza i wspanialsza. Na każdym kroku staraia 
się d vó jej to odczuć temi na iłostbutni nędzne- 
n i, nikczemnemi, do których są zdolne tylko 
kobiety Najprzód na zapytanie Tereni po 
francusku odpowudała jej po polsku i wnet

(Ciąg dalszy).
Adela przyjęła Terenię z łaskawością wiel­

kiej pani. Miała uśmiech pełen pobłażliwości j zwracała się do m fe  z zapytaniem franeuskiem 
na ustach, widocznem było, iż postanowiła byó j Miało to znaczyć, że nie sądziła panny Uro- 
wyrozumiałą dla tego naiwnego dzieoka. Pra- 1 wiec! iej za godną sfery, w której się rozmowa 
■wda, że je dzieliła wielka różnica wieku, bo ( francuska prowadzi, mnie zaś, pana Sieńskiego 
Terenia miała wówczas 22 lata, a Achla 42.  ̂uważała za godnego. Gdy Terenia opowiadała 
Czasem przybierała wobec niej już szczerszy 0 jakimś balu w Warszawie w wyższych sfe- 
wyraz żyozbwośei, ale zawsze protekcyjny tyl- , raoh, A iela  przybierała minę pobłażliwie lro- 
ko; starała »lę zawsze, by jej rozmowa była , niozną i wnet zestawiała dzisiejsze przyjeoie z 
nauczające i moralizująca. Nie rozumiem tego niesłychanym przepychem u ciotki jej męża, 
uczuoia! Zdaje mi «ę że kobieta starsza może , księżnej woiewcdziny Erdziwiłł, którą pray lę 
byó przyjaciółką młodszej. I matka nawet po- powiedziawszy, znała sama, będąc dzieckiem 
winna być taką. Cóż jest milszego dla kobiety, małem, ale o itórej się nasłuchała dużo od ma- 
która główne pasmo życia przeżyła, niż śledzić tki swego iięża.
postępy i doświadczenia córki lub znacznie ! Staś Drubeoki, był to chłopiec nieoo za 
młodszej siostiy? Przeżywa się z nią rasem hukany, wystraszony, zmanierowany. Pomimo 
własną młodo; j, i własne wspomnienia i uczu- iż miał lat 13, na.iOEÓr r.ia było w nim wcale 
cia. Wszak człowiek każdy podlega pewnym ' widać młodości. W  ryzie trzymany chłopak i 
jednostejnym prawom i przechodzi przez te i wychowany w dotcu pod okiem matki, snąć 
same doświadczenia, te same nadzieje, te same upodobał sobie Terenię, pierwszą może młodą 
złudzenia; odczuwa te same zawody i rozcza- i kobietę, którą widnał w życiu i zapałały mu 
rowania. Tak łatwo jest wówozas przestrzedz, i oczy. Adela wnet to spostrzegła i odtąd trzy- 
pokierować „Ach! wies* i ja to przeszłam, ale 'mała go zdała od salonu, 
potem przekonałam się, jakie to uczucie nzko- Tylko przed obiadem i koLcyą wyda- 
nliwe, albo puste, i t. d.“ Ale nie, Adeli duma wała do kamerdynera powrżnym głosem roż­
nie pozwala przyznać się do tego, że była kie- kaz:
dyś młodą i czuła tak samo, jak może nmraz — Proszę poprosić ns obiad pana hrabiego, 
czuje Terenia. Musiała jej każdą rzeoz przedsta- Pan hrabi', wchodzi! z T,1® potulną, a za 
wiać, jako złą w zasadzie, niemal jako zbro- nim jego oerber, nauczyciel, Sz* Jjcar. Biedny 
dnię. NaturaL le, że Terenia wierzyć nie choia- Staś milczał przez cały obiad i oczu me po­
ła ’ nie mogła.

Ale w tem sęk, że Terenia była bardzo
dnosił od taierza. tylko od ozasu do ozasu da­
wał lękliwe odpowiedzi na zr.pytama ■ leli.

rzucane po angielsku, którego to języka, mó- 
wiąo nawiasem, Terenia nie -ozumiHa,

Mieliśmy zabawić tydzień, ale Terenia, na­
legała byśmy wyjechali wes >śniej,̂  bo o&ł& 
atmosfera w Dersławiu była d.a mej zaDÓjczą. 
Nic dziwnego, zestaw pobyt w Chełbowicaoh, 
w Jazłowie, z pobytem u Adeli. Nie mogłem 
od nie ,j tego wymagać; przytem czułem, źe za­
sady Adeli w gruncie rzeczy te same, co moje, 
ale wygłaszane tonem moralizatorskim i z mi­
ną d'une piegńeche mogą tylko Tereni obrzydnąć.

— Ależ mantyka! ta twoja Adeia, — saarży- 
ła mi się wciąż Terenia, — oto masz te wa­
sze wyższe idee; to tylko poza i nudziarstwo.

—  Nie przeczę, moja drogŁ, -  mówiłem, — 
że jak ziy adwokat będzie bronił dobrej 
sprawy...

— Ale co tam za dobra spra w a! — przerwa­
ła nr Terenia. — pycha, próżność i nio wię­
cej. Trzeba koniecznie upozorować wyższością 
każdy swój czyn.

Adela nas pożegnała ohłod.ao, Tereni na 
odjezdn^m przypięła łatkę.

— Nic zatrzymują ciebie dłużej, kochana 
Tereniu, bo śpieszysz do obowiązkow mt tki, 
nieprawdaż ?

Terenia uśmiechnęła się kwaśno i nie 
odrzekła nic, a tylko zapytała:

— Mam nadzieję, że cię zobaczymy nieba­
wem w Sieniawie; Adelo?

— N iturainie, naturalnie, o ile mi moje obo­
wiązki pozwolą, — odpowiedziała moja siostra.

Co prawda to prawda, że obowiązki, 
przedstawiane w takięi foimie i w Takim to­
nie, nie są zachęcające bynajmniej. Starałam 
się przez jały czas naszej długiej piętnastomi- 
lowej podróży zaoieraó te przykre wrużema, 

( pozostawione Tereni przez Adelę Ale już c 
| bronii uiu zasad po waźnycl nie mogło oj mo­
wy. Tereniu wciąż powtarzała ty takim bę­

dziesz!" Musiałem więc zrobić „Konoesyę" i 
mówić o nowyc.fi projektach za be. w. A ]e i to 
fii? pomagało, niczem nie mogłem rozohmu- 
rzyó jej czoła.

Brojektowaiem kilsa wycieczek w sąsiedz­
twa, jakąś majówkę w Sieniawie.

— Dokąd? z kim? z sąsiadam* o 5 mil? Nim 
się zjadą wszyscy, możemy poumierać

— Możebyśmy pojechali do stryja Alfreda ?
— Pewnie taki sam, jak twoja Adela!
— Alfet gdzietam, bardzo wesoły dom.
— Znam już waszą litewską wesołość niedź­

wiedzi.
— A eóż powiedziałabyś na przepędzenie 

świąt Bożego Narodzenia w Warszawie u tw oich 
rodziców?

Pomilozała chwilkę, oczy poruszyły się 
żywiej.

— Żebyś potem wymawiał, że wydaliśmy ma­
sę pieniędzy? — rzekła wreizc-e.

  Wszakże nie roDiłem ci żadnej wymówki,
tylko konstatowałem fakt.

  Tak samo konstatowałeś fant, jak Adela
konstatowała fakt, że będzio w Sierir.wie, sko­
ro tylko te jej głupie obowiązki pozwolą.

— Moja Terenisczku, moje maleństwo, udo­
bruchaj się, proszę, — błagałem pokornie.

— Nudzisz mię, będę spała. — I wcisnąwszy 
się w kąt karety, zamknęła oozy.

Odwróciłem się dc okna i patrzyłem na 
las, przez który leoballimy. Droga była dobra, 
sześć naszych białorusirieh konił ów biegle żwa­
wo, bez trudu c: ągDąc karetę. Sosna przy jodle, 
jodła przy sosme, gdzieniegdz ia wyr'-fila, zczer- 
niala osina, pokonali a wreszcie po długoletniej 
walce z silniejszemi drzewami oto b^l cały 
krajobraz. A jednaa te białoruskie lasy, rozle­
gła, nieskończona, nm.ily ogromny dla mnie 
urok. Zanr kałv one dla mnie resztę świata, od­
cinały od wszystkiego, pozostali- ły mi Tereni?

w wyłączuo moje posiadanie. Bo oóżby zrobiła,
! biedaczka, żeby chciała odemris uciec w tej 
'chw ili? Pożarłyby ją wilki _ niedźwiedzie. 

,.W mojem ręku, w mojem ręku !“ — szeptałam 
radośnie do sietue, pieszcząc wzrok em tę uko­
chaną, uśpioną twarz. — Przemyśliwałem nad 
tem, jak ją pistawić w takich okolicznościach, 
żeby była nu wieki i zawsze mojem reku. 
jak ją moralnie ao tego zniewolić. Tom s*ę też 
wybrał przed chwilą z tą propozycją "Warsza­
wy! — myślałem sobie w ducau, — może Bóg 
da, że zapomni!"

Jaka to trudna rzeoz, mój drogi, powrócić 
do raz utraconego stanowiska. Czułem, że przez 
tb kilka drobrych welk z moją żoną. ustąpiłem 
jej, i przez to znalazłem się w pozycji zależ- 
nei. Nie mogłem już przepisywać je; praw, mu­
siałem słuchać jej rozkazow, ledwie zmiękcza 
>ąc te, którsby mi się zdawały za ostre. Mógł­
bym może pewną kenseawentną stałością w 
zdaniu, swobodą ducha znowu zaimponować jej, 
ale na to trzeba było ozasu i wytrwałości. Ko­
cięta jest niesłyohanie przebiegła i wymyszku- 
je odrazi, kto mu stać wyżej, kto ma mieć 
przewagę. Pomimo tego wzajemnego pociągu do 
siebie dwóch istot, pociągu, który się kończy 
małżeństwem to jest zespoleniem wszystkiego, 
wszystkich interesów, nazwiska nawet itrasznc 
rzecz pomyśleć, że zawsze człowiek człowieko­
wi wilkiem.. — jak mówił Hobbcs. Zawsze mu­
si jaden drugiemu coś wydzierać, zawsze muci 
jeden guębić drugiego.

Przyjechaliśmy wreszcie do zajazdu w du­
żej wsi. gdzie mieliśmy popasać i zanocować 
Terenia obudziła się rzeźwa i weseisza. Jak 
dziecko cieszyła się przygotowaniami do no­
clegu, Miałem na furgonie z rzeczami skła­
dane łóżko i materac dla niej. Fuj siny her­
batę, jedliśmy jaja na miękko i żydowskie wy­
śmienite ohw«rzanki. C. d, n.
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można ani szowinistycznemi frazesami me- 
mieokiemi, domagająeemi się podziału Czech i 
wprowadzenia niemieckiej „Staatsspraohe“, ani 
też ogólnikami słowiańskiej solidarności. Z po­
między świeżych manifestów różnych frakcyi 
lewioy, tylko odezwa niemieckiego stronnictwa 
ludowego stawia wprost interes narodowy nie­
miecki wyżej, niż interes państwowy. Odezwy 
trzech innych frakcyi: postępowej, wolnego 
związku i wierno-konstytucyjnych wielkich 
właścicieli nie wykluczają z góry układów.

Czytelnicy przypomną sobie, źe 13-go li­
stopada z wielkiem zadowoleniem przywita­
liśmy wygłoszone dnia poprzedniego mowy po­
jednawcze świeżo obranego prezydenta p. Abra- 
hamowicza i hr. Badeiniego. Wyraziliśmy na­
dzieję, ż® natychmiast w tym duchu rozpocz­
ną się układy z pewnemi stronnictwami lewi­
oy. Nie wiemy, o ile interwiew z p. Abraha- 
mowiczem, ogłoszony w Kraju jest autentycz­
nym ? W  kołach niemieckiej lewicy zaprzecza­
ją, aby wówczas z powołanymi do tego preze­
sami klubów były się rozpoozęły rzeczywiste 
układy, a ówczesny komunikat klubu młodo- 
ozeskiego nie zapowiadał żadnych układów.

Ale bądź co bądź, jedynie droga układów 
może dostarczyć wyjścia w teraźniejszej sytua- 
oyi i umoźebnió zebranie się parlamentu. Trze­
ba pamiętać o tern, że teraźniejszych trudności 
(od kwietnia) nie sprowadziła żadna zaczepna 
akcya Niemców, lecz zmiana narodowościo­
wego status quo ante w Czechach (za pomo­
cą rozporządzeń kwietniowych) na korzyść Cze­
chów. Powtóre, że wszelka zmiana w stosun­
ku obopólnym tak zaciętych przeciwników mo­
że nastać normalnie tylko drogą bezpośrednie­
go porozumienia się — ugody. Po trzecie zaś, 
że Niemcy, chociaż według statystyki tworzą 
mniejszość w państwie, zawsze będą posia­
dali dosyć siły i wpływu, aby solidarną opo- 
zycyą wywołać najpoważniejsze trudności.

Pamiętając zaś o tych prawdach, nie po­
winno być rzeozą zbyt trudną dojść do ładu.

Nominacja p. Lobia.
W  środę jeszoze donieśliśmy na pewno, iż 

ministrem dla Galieyi zostanie p. Herman Lóbl, 
i wykazaliśmy, że skoro rokowania Koła pol­
skiego z bar. Gautsohem co do obsadzenia te­
go urzędu nie doprowadziły do rezultatu i sto­
sunki tak się ułożyły, że ministrem dla Gali­
cyi ma być urzędnik a nie poseł, to ze wszyst­
kich kandydatów najodpowiedniejszym wydaje 
się nam p. Lóbl. Zna bowiem Galioyę wybor­
nie, jako wiceprezydent Namiestnictwa brał 
udział w wielu pracach stronnictwa konserwa­
tywnego, jest mężem praktyoznym, umiejącym 
się liozyó z psyohologią kraju, a nadto jest 
administratorem wyższego rzędu.

Te zalety, które podnieśliśmy, przyznaje 
także wiedeńska prasa p. Lóblowi. Zwłaszcza 
Fremdenblatt podnosi trafność wyboru p. Lobia, 
będącego znakomitym znawcą stosunków gali­
cyjskich. Nominacya p. Lobia utrzymuje nad­
to w całości urzędniczy oharakter gabinetu br. 
Gautscha. Niemcy już z tego powodu muszą 
tę nominację powitać sympatycznie, że p. 
Lobl jako namiestnik Morawy, swem wysoce 
bezstronnem postępowaniem zjednał sobie za­
ufanie obu narodów, kraj ten zamieszkujących.

Niuei Wiener Tagblatt widzi główną wagę 
obsadzenia posady ministra dla Galicyi w tern, 
że jest ona dowodem, iż w sferach deoydują- 
cych liczą się z tradycyą, iż do każdego gabi­
netu koniecznie musi należeć minister Polak.

Vattrland pisze, że br. Lobl ma po za so­
bą karyerę ozysto biurokratyczną. Nie był on 
nigdy politykiem w zwykłem tego słowa zna­
czeniu, lecz zawsze urzędnikiem. W  radzie 
Korony nie będzie on właśoiwie mężem zaufa­
nia Kała polskiego, leez poniekąd galioyjskim 
fachowcem administracyjnym. W  każdym razie 
nominacya p. Lobia ułatwi stosunek Koła pol­
skiego do rządu.

Neue Freie Press* podnosi tak samo jak 
Fremdenblatt dodatnią działalność br. Lóbla na 
stanowisku namiestnika Morawy, która zjedna­
ła mu zaufanie Niemców.

Antysemicki Deutsche* Volksblatt donosi, 
źe w sferach urzędniozyoh miał p. Lobl zawsze 
opinię przeciwnika hr. Badeniego.

Doniesienie to swoje oparł Deutsche* Yolks- 
blatt zapewne na podstawie informaeyi z Galicyi, 
na bruku bowiem lwowskim od kilku lat utrzy­
muje się twierdzenie, że między p. Lokiem a 
Kazimierzem Badenlm jest jakaś nienawiść 
czy niechęć wzajemna. Datuje się ona podobno 
od czasu ty oh wyborów w Krakowie, kiedy 
p. Romanowicz kandydował do Rady państwa 
przeciw p. Machalskiemu i hr. Badeni jako de­
legat Namiestnictwa w Krakowie popierał go ­
rąco kandydaturę Machalskiego. Wówczas po­
wstała scysya między Kazimierzem Badeniem 
jako delegatem Namiestnictwa a jego przełożo­
nym, p. Lóblem, jako ówczesnym wicenamie- 
stnikiew,

W  skutek tej scysyi Kazimierz Badeni 
złożył urząd delegata, cofnął się do życia pry­
watnego i osiadł w Busku. W  kilkanaście mie­
sięcy potem powołany został hr. Badeni na u- 
rząd Namiestnika Galicyi, równocześnie zaś 
usunięto mu z pod jego władzy p. Lobia i po­
wołano go na urząd namiestnika Morawy. Przed 
powołaniem zaś Badeniego na prezydenta ga­
binetu ustąpił p. Lobl z posady morawskiej, 
tym sposobem nigdy od zatargów krakowskich 
nie zeszli się ze sobą ci dwaj dygnitarze i nie 
mieli sposobności wypowiedzieć sobie nawzajem 
swych niechęci, jeżeli one rzeczywiście istniały. 
Dzisiaj zaś, gdy obniżyła się szala Badeniego, 
poszła znowu do góry szala Lobia, zatem wszy­
stkie są pozory, przemawiające na korzyść twier­
dzenia dziennika wiedeńskiego, źe p. Lobl jest 
przeciwnikiem Kazimierza Badeniego.

Jasną jest jednak rzeczą, że ten antago­
nizm, jeżeli istnieje, to jest czysto natury oso­
bistej, a zarówno jak hr. Kazimierz Badeni 
nie może być uważany za sztandar jakiegoś 
panslawizmu austryackiego, a ci, oo go takiem 
oświetlają światłem, wyrządzają mu najgorszą 
przysługę i przeciw czemu zastrzegł się on naj- 
uroczyściej w swej mowie wypowiedzianej w 
Busku do deputacyi szlaohty polskiej, tak zno­
wu p. Lobl nie jest i nie może być uważany 
za sztandar hegemonii niemieckiej. Jest on 
dzielnym urzędnikiem z doskonałej szkoły Go- 
łuchowskiego i przez ś. p. Agenora Gołuohow- 
skiego był uważany za jednego z najzdolniej­
szych jego uczni, jest on umysłem bardzo 
światłym, szerokim, wykształconym, nie tylko 
w rzeczach politycznych i społecznych, ale i 
literackich (n. p. zaznaczyć musimy, iż jest on 
jednym z najlepszych znawców beletrystycznej 
literatury polskiej), ale nigdy nie zaznaczał ża­
dnej skrajności politycznej, nigdy żadnej poli­
tycznej walki nie prowadził i przeto żadnego 
zabarwienia politycznego nie ma. Na posadzie 
ministra dla Galicyi odda z pewnośoią krajowi

znaczne usługi, a przynajmniej szozerze mu 
życzymy, aby miał do tege jak najwięcej spo­
sobności. _ _ _ _ _ _ _

0 chwili obecnej
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra Wartę.

(Prasa rosyjska).
— "W czemżeż pan upatrujesz tę niezna­

jomość ?
— Przedewszystkiem w naszych sądach o 

prasie rosyjskiej. Że jej nie zna szeroki ogół, 
temu się dziwić nie można, ale że dla wielu 
publicystów jest to terra incognita, to szkoda, 
wielka szkoda. Niedawno np. w newnym arty­
kule, który wiele hałasu narobił, krzyknięto 
patetycznie, że dotąd jeden tylko ks. Uchtom- 
ski pisze w sposób, nie obrażający ucba i u- 
czucia polskiego. Może tak powiedzieć wypadło 
z rachunku, ale tak mówić uie należy z naj­
prostszego poczucia sprawiedliwości, powiem na­
wet przyzwoitości. Książę Uchtomski to natu­
ralnie rycerz sant peur et sans reproche, nie ma­
jący sobie współrzędnych w szczerości i zapale, 
z jakiemi broni tego, co uważa za słuszne, za 
święte prawie... Do jego wysokiego tonu nikt 
się dotąd nie dostroił, nikt tak ognistym jak 
on nie przemawia językiem, ale powiedzieć, że 
on tylko odzywa się o nas z sympatyą, to albo 
gruba nieznajomość stosuuków dziennikarstwa 
rosyjskiego, albo rozmyślne naciąganie faktów. 
Dość przypomnieć choćby jedno pismo: Wiestnik 
Jewvopyl które nigdy ani jedmem słowem nas nie 
dotknęło a ileż razy występowało w obronie ?

"W prasie, jak w zwierciadle, odbijają się 
sentymenty, usposobienia, dążeni'a społeczne, 
przypomnę więo króciutko historyę kwesty i 
polskiej w prasie rosyjskiej ; z niej będziesz 
pan mógł wyciągnąć wnioski, czy nienawiść 
do nas jest istotnie tak stałą i powszechną, jak 
to twierdzą skrajni nasi publicyści, a twierdzą 
bardzo uporczywie, bo ta nienawiść jest punk­
tem wyjścia całej ich polityki, jest dla nich 
dogodną.

Głęboko zapuszczać się w przeszłość, 
w czasy przed rewolucyą 31 r., niema potrzeby 
choćby dlatego, źe wówczas prasa rosyjska nie 
posiadała znaczenia. Nabiera tego znaozenia 
dopiero w kilkanaście lat później. Cóż widzimy 
w tej epoce ? Rok 1831 musiał pozostawić pe­
wien osad goryczy, każda przegrana bitwa po­
zostawia taką naturalną gorycz nietylko w ser­
cu zwyciężonego, ale i zwycięscy. W  piątem 
i szóstem dziesięcioleciu już tej goryozy nie 
spotykamy ani śladu. Były to ozasy, kiedy 
Katkow pisał listy polskie do polskich pisarzy 
i uważał zbliżenie dwóoh literatur za bardzo 
pożądane, kiedy Aksakow gorąco bronił praw 
narodowości polskiej do bytu, a Kostomarow 
chodził w rogatywce. Można powiedzieć, źe 
Polaoy, kwestya polska, nie miały wówczas 
w prasie i literaturze rosyjskiej, a więo i w o- 
pinii rosyjskiej, nieprzyjaciół. To dobre uspo­
sobienie, ta sympatya dla nas przeciągnęła się 
aż do samego koma 1862 roku. Ci, co znali 
wtedy Petersburg i obracali się w kołach lite - 
rackioh i wśród inteligencyi wogóle, świadczą, 
że usposobienie było jak najlepsze. Rosya prze­
chodziła wtedy właśnie swój miesiąc miodowy 
reform liberalnych w wielkim stylu. Uwła­
szczenie włościan tylko co nastąpiło (zostało 
ogłoszone w lutym 1861 r ), na porządku dzien­
nym stały inne wielkie reformy: sądowa, ziem­
ska, miejska; wprowadzono swobodę prasy. 
W  tej gorączce politycznego i społecznego od­
rodzenia opinia rosyjska nietylko nie przerazi­
ła się tern, co się działo w Warszawie: po- 
spiesznem wprowadzeniem reform z jednej 
strony i manifestaoyami z drugiej, ale owszem, 
przyjmowała je prawie z entuzyazmem, nie ro­
zumiejąc, nie przeczuwająo, nie zdając sobie 
zupełnie sprawy, źe ten ruch może się właśnie 
zwrócić przeaiwko Rosyi. Sądzono, t& jest to 
tylko prąd równoległy, dążący do pozyskania 
jak najszerszych praw narodowych i społecz­
nych, w związku z Rosyą i przez Rosyę. (Myś­
my jej nie znali, ale i Rosyanie nie mieli rze­
telnego o naszych stosunkaoh pojęcia). Prof. 
Bilbasow, redaktor Go losu, opowiadał mi kie­
dyś, źe jeszcze w r. 1861 na zebraniach w Pe­
tersburgu wznoszono toasty „za polskija na- 
dieżdya, a w kościele św. Katarzyny, gdy śpie­
wano pieśni polskie, można było widzieć przed­
stawicieli inteligencyi rosyjskiej „Pięknym był 
sen, srogiem przebudzenie41. Sympatye prasy 
rosyjskjej padły pod trzema strzałami: pod wy­
buchem powstania, interwencyą wielkich mo­
carstw, ujawnieniem politycznych pr^tensyj do 
kraju zachodniego. Powstanie otworzyło oczy: 
zobaczono, że się zaozyna walka dwóch naro­
dów, że się polała krew rosyjska. Zapał, sym­
patya straciły grunt pod nogami, nawet indy- 
ferentyzm przestał być możliwym. Te pisma, 
które wczoraj jeszcze przemawiały w imię bra­
terstwa, teraz zaczęły występować wrogo i na­
miętnie. Interwencyą wielkich mocarstw i pre- 
tensye do kraju zachodniego, (to jest Litwa) do­
konały reszty. Wtrącenie się obcych mocarstw 
do spraw wewnętrznych Rosyi, do tego, co na­
zywał Puszkin „domowym sporem11, było dla 
niej ciężką obelgą; najsłabsze państwa jej nie 
znoszą, tern mniej mogło się z nią pogodzić 
wielkie i potężne mooarstwo. Co się tyczy 
kraju zachodniego, to opinja rosyjska i prasa 
godziły się z tern, że życie polskie biło w tym 
kraju żywem tętnem, że 3|1 urzędników było 
Polaków, że kraj nosił fiziognomję wybitnie 
polską, ale kiedy założono pretensyę o przyłą­
czenie polityczne kraju zachodniego do Króle­
stwa, odrąbania go od cesarstwa i związania 
z Królestwem jedną ustawą zasadniczą, obu­
dził się instynkt samozachowawczy, przemó­
wiły wspomnienia historyczne i rozgorzały 
namiętności...

Po kilkunastu latach już te namiętności 
zaczęły cichnąć. Rzucał się gwałtownie jeszcze 
Katkow, z niechęcią odzywali się Dostojewskij 
i Iwan Aksakow, ale na ogół w literaturze po­
litycznej i prasie zwolna zaczęły brać gó'ę za- 
pstrywanla spokojniejsze i uczucia życzliwsze. 
W  ogniu wszechsłowiańskiego entuzyazmu, któ­
ry wywołał wojnę turecką 1877 r., stopiło się 
nie jedno z przeciwpołskich uprzedzeń; przy­
szły rządy hr. Loris-Melikowa, wielkorządztwo 
Albedyńskiego. Gołos, najpotężniejszy i naj­
bardziej wpływowy z dzienników rosyjskich, 
który po wybuchu powstania stanął na czele 
ruchu antypolskiego, zmienił stanowisko, za­
czął nawoływać do zapomnienia przewinień, 
do zniesienia stanu wyjątkowego, w jakim 
znajdowały się polskie prowincje.

W 1880 roku Gołos zamieścił szereg artyku­
łów: „Obrusienje iii objedinienje44. w którym au­
tor wskazał, źe jedno pojęcie wyłącza drugie i 
przedstawił szczegółowy program uregulowania 
stosunków rosyjsko-polskich, pod którym, jak 
przypuszczam, i panbyś się podpisał. Powstały 
wtedy dzienniki Mołwa, Strana, Poriadok, szcze­
rze, głośno i mocno mówiące o potrzebie pogo­
dzenia; nawet półurzędowy Biereg, założony

dla pokonania „kramołyu, zajmował względem 
Polaków stanowisko życzliwe. Dzień 1 marca 
1881 roku położył krwawą pieczęć milczenia 
na tych wszystkich porywaoh i prądach. Pań­
stwo zwróciło swoją uwagę w inną stronę: w 
kierunku wytępienia antypaństwowej partyi, 
która posunęła swoją zbrodniczą zuchwałość aż 
do królobójstwa, w dzień biały, w środku sto­
licy. Prasa straciła grunt pod nogami, kwe­
stya polska znowu ozasowo przestała istnieć na 
szpaltach prasy rosyjskiej.

Odrodziły ją na nowo i wprowadziły na 
porządek dzienny nowe prądy w prasie i opi­
nii polskiej, jakie zaczęły się ujawniać od 
końca 1894 r., a wystąpiły z całą siłą po ko- 
nieo 1S96 r. i na początku bieżącego roku. To 
są rzeczy świeże, wszyscy mamy je w pamięci, 
więo ich omawiać nie będę, powiem panu tylko, 
że w obecnej chwili znaczna większość prasy 
rosyjskiej jest za pojednaniem się z Polakami, 
za równouprawnieniem, za poszanowaniem na­
szej narodowości i religii, z warunkiem uatu 
ralnie ścisłej państwowej jedności. Mosk.owski.ja 
Wiedomosti są tak często cytowane w prasie 
polskiej, że czytelnik, rzeczy nieświadom, go­
tów pomyśleć, żo to pismo jest organem wię­
kszości opinii publicznej, albo wyrazem prze­
konań Moskwy. Zupełnie tak nie jest. W  tejże 
samej Moskwie wychodzi drugie wielkie pismo 
polityczne, Russkija Wiedomosti, bardzo powa­
żne i poważane, na którego czele stoi gremium 
profesorów uniwersytetu moskiewskiego, mające 
pięć razy tyl© prenumeratorów, co Mosk. Wied. 
Pismo to o naszych stosunkach odzywa się bar ■ 
dzo rzadko, ale ile razy odzywa się, to życzli­
wie. Oprócz tego wyohodzi w Moskwie kilka 
pism codziennych, bardziej brukowego cha­
rakteru, z nich jedno tylko jest nam nieprzy­
jazne: Russkoje Śłoioo, które obeouie, z powodu 
braku prenumeratorów, zmienia właściciela. 
W  Petersburgu, oprócz No woje Wremia, o któ- 
rein powiem oddzielnie i Swieta, który jest bar­
dzo zawzięty i nieprzejednany na punkcie ka­
tolicyzmu, nie znam pisma, które byłoby nam 
wrogie. Przejrzyj pan artykuły Nowosti, Bir- 
żewych Wiedomosti, Syna Otieczeslwa, Murowych 
Otgołosok, Rusi, Łucza, (te dwa pisma czasowo 
nie wychodzą z powodu zmiany redaktorów), 
Niedieli, Ruskiego Truda, Grażdanina, z powodu 
pobytu Ich Cesarskich Mości w Warszawie i pro­
gramowych artykułów polskich, a przekonasz 
się, że między nimi a nami nie ma zasadni­
czych nieporozumień, a jeżeli są, to drobne i 
łatwe do usunięcia W  najbardziej rozpo wszo ch­
inonem piśmie brukowem Piet. Gazeta (rodzaj 
naszego Kwr. Warsz) znany powieściopisarz 
Awsiejenko napisał szereg artykułów bezstron­
nych i żyozliwyeh. Jak w r. 1879 zmienił zda­
nie Gołos, tak i o beonie dokonywają się w pra­
sie rosyjskiej konwersye dla nas bardzo pożą­
dane. Przypomnij pan sobie, czem był lat te­
mu jeszcze dziesięć Kijewlanin, a ezem stał się 
obecnie pod świetnem kierownictwem prof. 
Pichny. Pół roku temu najstarsze i dosyć po­
pularne pismo ruskie Syn Otiecztsiwa zmie­
niło redakoyę. Dawniej niechętne i nawet nie­
przyjazne nam, dziś wywiesiło sztandar tole- 
rancyi religijnej i narodowej, poszanowania od- 
rębnośoi kultur i t. d.

— Ale Nowoje Wremia jest bardzo rozpo­
wszechnione & wrogie. Swiet liczy podobno 
kilkadziesiąt tysięcy prenumeratorów, czy te 
dwa pisma razem nie stanowią przeciwwagi 
wszystkim innym razem ?

— Najprzód co do Swieta. on ogrom ną 
ilość prenumeratorów, około 60 tysiąc/, dzięki 
naturalnie nizkiej cenie prenumeracyjnej — 
4 rs. na rok. Ale drugie wydanie Birż. Wie­
domosti (także 4 rs. na rok) dosięgło także tej 
samej cyfry prenumeratorów (55 ty*.), a jest 
przecież w całej Rosyi uważane za pelonofiski© 
par excellence Widocznie więo ta etykieta nie 
jest odrażającą i odstręczającą.

Co się zaś tyczy Nowoje Wremia,to kwe­
stya bardziej jest skomplikowana. W  naszej 
publioznośoi rozpowszechniło się przekonanie, 
że Nowoje Wremia jest nam zasadniczo wrogie, 
również wrogie jak Moskow. Wi«dom., a nie­
skończenie więcej szkodliwe. Juśoić, i ja nie 
powiem, żeby Nowoje Wremia było nam życzli­
wo, ale śmiem twierdzić, że między niem i 
Mosk. Wiedom. jest wielka różnica. Co to jest 
Nowoje Wremia? Jest to doskonale redagowane 
pismo w rodzaju pośrednim między Figaro i 
Matin. Stworzył je feljetonLta (A Suworin) i 
ta feljetonowośó odbiła się na całości pisma: 
na jego układzie, form;e, nawet treści. — 
W  Matin pisze artykuły wstępne oodzień inny 
publicysta i z innego obozu, w Nowoje Wremia 
można w ciągu jednego tygodnia spotkać w je ­
dnej i tej samej kwestyi dwa różne sądy, wy­
dane z różnyeh punktów widzenia. To jego 
metoda, jego genre. Publiczność petersburska 
z tern się pogodziła, prenumeruje i czyta No­
woje Wremia nie dla kierunku, ale dla tego, 
źe uważa je za najlepiej prowadzone, najbar­
dziej interesujące pismo. Go do mnie jednak, 
to mimo różnorodności zdań, zapatrywań, arty­
kułów, widzę w niem punkty wytyczne. Jest 
one ultra-narodowem, kwesty© narodowe i re­
ligijne, innowiercza i innoziemcze oświetla nie 
ze stanowiska państwowego , ale narodowego, 
rosyjskiego. Z tego punktu traktuje kwesty© : 
finlandzką, nadbałtyoką, żydowską.

— A polską. ?
— Polską kwestyę traktu;® Nowoje Wremia 

nieeo odmiennie (mówię ciągle o moioh osobi­
stych wrażeniach i obserwacjach). Jest nie- 
przejednanem na punkcie Kraju Zachodniego, do- 
atępnem do dyskusji na punkcie Królestwa. 
Przypomnij pan sobie sprawozdanie A. 8uwo- 
rina o wizycie w Oharlottenburgu, albo arty­
kuł po manifestaoyi warszawskiej, po przyję­
ciu w Łazienkach i po wynurzeniach prasy 
polskiej: No w. Wremia uznało program stron­
nictwa umiarkowanego za grunt odpowiedni 
do porozumienia się i oświadczyło, że tylko 
dlatego nie wyciągnęło dotąd ręki, bo się lę­
kało, że ręka ta zawiśnie w powietrzu, teraz 
zaś i t. d. Potem powiał wiatr inny. Przyszła 
na stół kwestya Kraju Zachodniego, języka li­
tewskiego, Szawel — i Noto Wremia odrazu 
przemówiło innym językiem, rzuciło się z ca­
łą namiętnością przeciwko polonizmowi, jezui- 
tyzmowi, litewskości i t. p. Dla uzupełnienia 
charakterystyki Nowego Wremia dodać muszę, 
że wydawca tego pisma Al. Suworin , pochło­
nięty sprawami teatralnemi, prawie zupełnie 
redakcyą się nie zajmuje, a szkoda, bo z całe­
go grona redakcyjnego Now. Wrem. z nim naj­
łatwiej dyskutować można, a następnie, że, o 
ile mi wiadomo, każda poczta przynosi arty­
kuły i koresrondenoye pióra współpracowni­
ków Moskow. Wit dom., lub na ich modłę pisa­
ne, które redakoya Now. Wrem. odrzuca, uwa­
żając, że idą za daleko. Wprawdzie od pana 
Niekto w Nowem Wremia do p. Ł-ko w Mos­
kiewskich Wiedomostiach il n‘y a qu’un pas, ale 
bądź co bądź, krok ten nie został jeszcze zro­
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biony, przynajmniej odnośnie do Królestwa 
polskiego....

Z pism prowincyonalnyob o Kjewlaninie 
już mówiłem, dwa inne pisma kijowskie: Zizń 
i Islmstwo jest nam życzliwe, a Kijowskoje Sło­
wo, organ niegdyś A. Antoniewicza, zmieni 
wszy parokrotnie redakcyę, przestał być nam 
wrogim. Z pism odeskich był dawniej bardzo 
i stale nam nieprzyjaznym Noioorossijskij Tele­
graf za Ozmidowa, ale od jego śmierci upadł i 
stracił swą czuparnośó; trzy inne pisma Od. 
Lisf.ok, Od. Wiestnik i Od. Noicosli, są nam 
przyjazne. (Kraj przed pjsfii miesiącami prze­
drukował świetny feljeton Gr. Gradowskiego 
w Od Nowostiach o dniach wrześniowych). 
Charkowski Juinyj Krai należał do jednego o- 
bozu z Nowor. Telegrafem, dziś o chłódł znacznie. 
Inne pisma prowincyonalne w głębi Rosyi, na 
Kaukazie, na Syberyi, są albo obojętne, albo 
życzliwe, o nieprzyjaznych nie słyszałem.

Nie wspomniałem jeszcze o najważniejszych 
organach opinii publicznej w Rosyi, o miesięcz­
nikach: kto wie tylko, jak szozupłym jest kou- 
tyngens czytelników naszych miesięczników 
Ateneum i B il Warsz (od 500 — 8'JO pren), 
ten nie będzie miał pojęcia, jaki wpływ wy wie- 
rają rosyjskie pisma miesięczne. Jest ich około 
10, wszystkie m ją szerokie koło poważnych 
czytelników i znaoznie większa ich część jest 
nam życzliwą Największą powagą w Rosyi cie­
szy się Wiestnik Jewropy (16 rs. rocznie, 6 tys. 
pren.), najbardziei rozpowszechnioną jest Rus- 
skaja Myśl w Moskwie (9 rs. 14 tys. pren). Do 
organów liberalnego, postępowego kierunku na­
leżą Stewiernyj Wiestnik, Russkoje Bogactwo i No­
woje Słotco. Wszystkie te pisma są nam bezwa 
runkowo przyjazne Russkoje Obozrienje zamie 
ściło szereg artykułów, p. t. „Szkice nadwiślań­
skie14, z których Kraj dawał obszerne sprawozda­
nie; artykuły te zdają si© określać niechętne 
stanowisko tego miesięcznika. Russkij Wies'nik, 
niegdyś organ Katkowa, reprezentuje jego kie­
runek, ale o polskich sprawach bardzo rzadko 
głos zabiera...

Oto jest charakterystyka ] rasy rosyjskiej 
zrobiona z całą, o ile możliwe, dokładnością i 
bez uprzedzeń na jedną lub drugą stronę. Ro­
biłem niedawno przybliżony rachunek prenu­
meraty i wypadło mi, że pism nam przyjaznych, 
życzliwych, bezstronnych i obojętnych jest 3/,, 
niechętnych ,/4, a i z tych niechętnych kilka 
zaledwie na całą Rosyę jest takich, które ży­
wią zasadniczą przeciw nam nienawiść i tę nie­
nawiść propagują. Pomięazy pierwszą kateg 
ry4 C3/ 1)- są, naturalnie ogromna stopniowania 
i odcienia od tych, których życzliwość jest, że 
się tak wyrażę, czynną, do tych, które zdoby­
wają się tylko na bierną; od tych, które zga­
dzają się z polskim programem umiarkowanym 
na wszystkich punktach, do takich, któro opa­
trują go przypiskami i zastrzeżeniami, ale czy 
to można postawić jako zarzut? Najprzód, nie 
było tak wiele powodów do tego aby się 
usposobienie prasy rosyjskiej wobec nas zmie­
niło, a następnie, czy my mamy prasę jedno­
litą,? czy my nie mamy swoich polskich Mosk. 
Wied. w postaci Przeglądu Wszechpoł., czy my 
nie mamy pism, które kultywują szowinizm, 
jakby jakiś baecillus narodowego zbawienia, 
albo takich, które umieją lawirować między 
podwodnemi skałami niepopularności? Nie żą­
dajmy jednomyślności od prasy rosyjskiej i za- 
dawalniajmy się tem, że jest między jej orga­
nami dużo takioh, z któremi „warto gadać.11 
Moją charakterystykę prasy rosyjskiej kończę 
dwiema uwagami, które racz pan zapamiętać: 
1) pisma rosyjskie, jeżeli nie zawsze występo­
wały w naszej obronie, to nie zawsze dlatego, 
źe nie chciały i 2) życzliwość pism rosyjskich 
dla nas jest szafowaną trochę na kredyt; jeżeli 
zwrot dzisiejszy w obopólnych stosunkach się 
ustali, jeżeli w prasie polskisj echo tej życzli­
wości odbije się silniojszem echom (czego do­
tąd nie ma), prąd tak zwany polonofilski, sa­
mą naturą rzeczy, wzmoże Eię w dziennikar­
stwie rosyjskiem.

— Jakie jest usposobienie inteligencyi rosyj­
skiej po za obrębem prasy? w kołach czysio 
literackich, naukowych, w arystokracyi, zie- 
miaństwie, w inteligencyi urzędniczej ?

— Mógłbym panu odpowiedzieć tak, jak sta­
ry kalendarz: stronami deszcz, stronami pogo­
da. Wiem od ludzi, którzy przyjeżdżają z War­
szawy do Petersburga w sprawach publicznych
1 za interesem prywatnym, źe często doznają 
przychylnego przyjęcia, że dyrektor departa­
mentu bywa dla nich bardziej uprzejmym i 
grzecznym, niż naozelnik straży ziemskiej, al­
bo sekretarz powiatu. Opowiadali mi ludzie 
wiarogodni, którzy brali udział w zjazdach, ko- 
misyach, radach, i którzy stykali się z przed­
stawicielami ziemiańatwa i przemysłu, że ni­
gdzie nie spotykali się z uprzedzeniami, nie­
chęcią, źe rozchodzili się tam, gdzie ich roz­
dzielał namacalny, a różny interes materyalny. 
Ale to są pojedyncze fakty, ktoś może przyto­
czyć przeciwne — nie będę się sprzeczał, kto 
bliższy prawd,. To wiom wszakże, że np. ar 
oydzieła literatury polskiej mają dziś ogromny 
popyt w Rosyi, Sienkiewicz jest niesłychanie 
popularnym pisarzem, dzieła jego w czytelniach 
rosyjskich rozrywane są na równi z Turgie­
niewem i Lwem Tołstojem. I jakie dzieła! 
„Ogniem i Mieczem11, „Potop11, „Pan Wołody­
jowski11, przeciwko którym mógłby przeoież 
szowinizm rosyjski zaprotestować. To przecież 
także coś znaczy. A czy mało znaczy wybór 
Sienkiewicza do Akademii nauk? Czy pan 
wiesz, że ten zaszczyt spotkał paru zaledwie
2 wielkich powieściopLarzy i poetów rosyj­
skich ? To naturabiie przypadkowy zbieg 
okoliczności, ale bądź co bądź podnosi on 
ogromnie znaczenie wyboru.

— Mówisz pan rzeczy, których my nie zna­
my, o których pierwszy raz słyszymy, albo 
które nam pierwszy raz w taki sposób oświe­
tlono. To nie nasza wina.

— Może i nasza. „Wer den Dichter will ver- 
stehen, muss in Dichters Lande gehen.“ Nasze 
losy zależą dziś od Rosyi, musimy ją poznać 
do gruntu, Stoimy przed sfinksową zagadką. 
Jeżeli jej nie odgadniemy, zginiemy, a raczej 
nie zginiemy, bo żaden naród, choćby chciał, 
zginąć nie może, ale podupadniemy moralnie i 
materyalnie. 0. d. n.

Owena te p. prezjieata Mauicza.
Wczoraj w g idzinaoh południowych zja­

wiło się u p. Dawida Abrahamowicza liczne 
grono przedstawicieli Rad powiatowych, po­
słów sejmowych, profesorów uniwersytetu i po­
litechniki lwowskiej w celu wyrażeuia dzielne­
mu prezydentowi swych uczuć i uzuania. Mię­
dzy przybyłymi znajdowali się pp.: Męciński, 
Gorayski, Bohdan, St. Gniewosz, Kraiński, 
Sohnell, Roszkowski, Merunowicz, Romer, St, 
Jędrzejowicz, Adam Jędrzejowicz, Witosławski, 
Mys.owski , Puzyna, Horodyński, Bykowski,

Błażowski, Skarbek, Teodorowioz, Moysa, Jor­
dan, Starzyński, Obertyński, Cielecki, Woje. 
Daieduszyoki, Brykczyński, Sarwatowski, Sło- 
necki, Truskolaski, Pihauser, Wereszozyński, 
Urbański, Cieński, Niementowski, Pajgert, Łu- 
kasiewicz. Gostkowski, Głębocki, Goetz, Jabło­
nowski, Jaroszyński Zygm., Vivien, Myciel- 
ski, Hensel, Koziebrodzki, Rozborski, Mioew- 
ski, Czajkowski i wielu innych.

Przewodniczący deputacyi Józef Męciński 
w przemowie swej do p. Abrahamowicza oświad- 
ozył, że grono to przybywa, ażeby w imieniu 
kraju całego wyrazić p .  Abrahamowieżowi naj­
gorętszą podziękę i uznam e za jego chlubną 
pracę na tak uciążliwem stanowisku prezydenta 
Izby poselskiej i ażeby tem samem dać wyraz 
pogardzie, jaką kraj odczuwa ku tym, którzy 
nieliczącymi się z niczem ekscesami pracę par­
lamentu zatamowali, a prezydenta Izby wysta­
wiali na najgorszego gatunku szykany i nie­
bezpieczeństwa.

P. prezydent Abrahamowicz serdeczuie 
podziękował za ten dowód uznania i rzekł, że 
jest mu on tak miłym, iż stanowi sowitą na­
grodę za to wszystko złe i przykre, co go 
w pariamencie w ostatnich czasach i potkało 
Następnie podniósł p. prezydent, że to, co się 
dz ało na ostatnich posiedzeniach Rady pań­
stwa, nie jest bynajmniej dziełem jednej chwi­
li , chwilowego zamącenia umysłów. Irredenti 
radykalna nurtuje już od czasów Taaffegc 
w Łbie i wichrzy bezmyślnie, nie pytając po 
co i dlaczego. Ze ten i ów do tej garstki fa­
natyków politycznych przystępuje,' nie jest tc 
wynikiem zmiany przekonań przystępującego, 
ale skutkiem brutalnego terroryzmu wyzywa­
jących. Póki owa irredenta w zgubnej swej 
swawoli nie zostanie raz na zawsze wstrzyma­
ną, poty akty zwyrodnienia w parlamencie nie 
ustaną Mówca zwrócił-tedy uwagę zebranych 
na fakt, że grupa SohonSreryanów — to nie 
Niemcy; z Niemcami grupa ta nie ma nic ab­
solutnie wspólnego, jak tego najlepiej dowodzą 
Niemcy z Izby Panów i posłowie niemiecey 
ze stronnictwa katolicko-ludowego, którzy ka­
tegorycznie wyparli się owej garstki rozszala­
łych radykałów i jak najostrzej ich potępili. 
Ktoby zatem za winy owych kilkudziesięciu 
pół-waryatów usposabiał się nieżyczliwie ku 
ogółowi społeczeństwa niemieckiego, ten po­
pełniłby zasadniczy błąd, wyrządziłby uczci­
wym Niemcom bolesną krzywdę.

Co do stanowiska Koła polskiego, to za- 
znaozył mówca, źe stanowisko to było bar­
dzo lojalne na rzecz Monarchii. Jeśliby Polacy 
chcieli byli stawać wyłącznie w obronie inte­
resów własny oh, oozywiśoie byliby przeszli do 
opozycji, bo nieprzyjśoie do skutku prowizo- 
ryum ugodowego byłoby dla Galicyi, jako kra­
ju rolniczego korzysfcnem , gdy przeoiwnie 
przedłużenie ugody z Węgrami wszystkim in­
nym prowineyom austryaekim, uprawiającym 
przemysł przyniesie korzyść. Mimo to jednak 
Polacy, dbając o interes ogólno-państwowy, 
uważali za stosowne poświęcić swój własny, a 
więc dopomagali z całą ochotą i solidarnie do 
pomyślnego załatwienia prowizoryum. W  obeo 
tego jakże marne, jak niesłuszne są pociski, 
jakie spadały na Polaków, iż oni w parla­
mencie paą się na szczyty, aby z niob ze­
pchnąć wszystkie inne ludy Austryi, a przy­
najmniej ludy niesłowiańskie. Trzeźwi polityoy 
rozumieją to i mają należyte uznanie dla na­
szej reprezentacyi. Koło polskie ma sumienie 
czyste, bo wie, źe spełniło szczytnie swój obo­
wiązek państwowy, — dowodem tego między 
innemi i dzisiejsza owaoya, którą p. prezydent 
Abrahamowicz po części uważa za potrzebne 
odnieść do Koła polskiego.

Zebrani przyjęli oklaskami głębokie i tra­
fne poglądy, wypowiedziane przez p. Abraha­
mowicza, poozem nastąpiła swobodna rozmo­
wa o sprawach bieżących.

Z izby sądowej.
Lwów, 18 grudnia.

(O obrazę czci).
Rozprawa dr. Iwana franki, obwinionego o 

lekkomyślne zamieszczenie w IIromadzIdm H olosie 
obelżywego artykułu przeciwko żandarmom, zakoń­
czyła się wczorai. Trybunał postawił sędziom trzy 
pytania, z których dwa pierwsze sędziowie jedno­
głośnie zaprzeczyli, a ostatnie potwierdzili 10 gło­
sami przeciw 2. Trybunał zasądził dra Frankę na 
20 zł. kary, ewentualnie 4 dni rresztu oraz na za­
płacenie kosztów procesu.

K r o n i k a .
Lwów 18 grudnia.

Namiestnik książę Eustachy Sanguszko po­
wrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa.

Galicyjski Sejm krajowy zostanie zwołany na 
28 grudnia b. r.

Minister dla Galicyi br. Lobl liczy lat 62 ; 
urodził się w Drohobyczu, ukończył szkoły w Sam­
borze, a uniwersytet we Lwowie. Jako starosta za 
czasów Possingera urzędował w Czortkowie, nastę­
pnie przeszedł do namiestnictwa we Lwowie, a za 
namiestnikowstwa Zaleskiego został w roku 1883 
wiceprezydentem namiestnictwa. W  5 lat później, gdy 
hr. Schonborn został powołany na ministra sprawie­
dliwości do gabinetu hr. Taaffego, Lóbl został na­
miestnikiem Morawy, w kilka lat później atoli, bo 
już w r. 1893 z powodu sporów narodowościowych, 
mimo poparcia Niemców morawskich, przeszedł w 
stan spoczynku, przy której to sposobności został 
wyniesiony do stanu barona. Br. Lobl od tego cza­
su zamie .zkiwał we Lwowie. Onegdaj powołany do 
Wiednia, wyjechał, a dziś lub jutro powraca, po- 
czem dopiero na stały pobyt do Wiednia się uda.

Konklirsa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
w Jarosławiu na posady : kierownika i kierownicz­
ki 5-klasowej szkoły w Sieniawie z poborami rocz- 
nemi po 500 zł. i wolnemi mieszkaniami, dwu po­
sad nauczycieli starszych w Sieniawie z poborami 
rocznemi po 495 zł. i dwu po3ad nauczycielek star­
szych z poborami po 495 zł., oraz jedną posadę na­
uczyciela młodszego z poborami rocznemi 440 zł. —  
Rada szkolna w Zbarażu na posadę nauczyciela re­
ligii gr. kat. w 5 - klasowej szkole męskiej w Zba­
rażu z poborami rocznemi 495 zł. oraz na 15 posad 
nauczyciel' ludowych. —  Rada szkolna w Tarnowie 
na jedną posadę nauczyciela z płacą 350 zł rocz­
nie i wolnem mieszkaniom, za£ Rada szkolna w 
Lisku na dwie posady nauczycieli kierujących, jed­
ną posadę nauczyciela starszego, cztery posady młod­
szych i 19 posad nauczycieli samoistnych. —  Ter­
min do wnoszenia podan o powyższe posady do 26 
stycznia 1893.

Z lwowskiej !zby adwokatów. Na onegdaj- 
szem Aorocznem V\ alnam zgromadzeniu członków 
Izby adwokackiej Wj brano do rady dyscyplinarnej 
jako członków: Krzyżanowskiego, Lisiswicza Ale­
ksandra  ̂Maxa, Rogalskiego i Sołowija, jako zastę­
pców: Bolzera i Katzenellenbogena, zaś na egzami­
natorów przy egzaminach adwokackich Dzię dziele
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wicza, Fedaka, Gottlieba, Kwiatkowskiego, Liliena, 
Maxa, 03trożyAskiago, Rogai ikiego, Steczkowskiego, 
Pająka, Mikulińskiażo i kszkenazego.

Lwowscy kominiarze widocznie nie najlepiej 
snełni.»ją swoje ODOWiązui, skoro wczoraj zdarzyło 
się we Lwowie a£ sześć ogni kominowych, do któ­
rych wzuwano miejską straż ogniową. Mozeby Świe­
tny Magistrat zechciał wpłynąć na kominiarzy, aże­
by lepiej czyścili komicy.

Zawieszenie wydawnictwa Gaze:y polskiej.
Z Warszawy donoszą, że na rozkaz ministra spraw 
wewnętrznych zawieszono wydawnictwo Gamety poi 
skiej. Jakie były powody tej surowej decyzyi rządu 
na razie nie wiadomo, nie sądzimy jednak, aby to 
były powody natury politycznej. Pisma warszawskie 
■wychodzą bowiem pod cenzurą, a każdy artykuł, 
każda najmniejsza notatka, zanim pojawi się w dru­
ku, musi poprzednio przejść przez ręce cenzorów 
którzy oczywiście nie puszczą nic takiego, coby się 
im z< względów politycznych wydało podejrzanem. 
Nie można także przypuścić, ażeby re.lak.ya przed­
kładała do cenzury same tylko takie rzeczy, które 
wedl» rosyjbkich przepisów cenzuralnych nie nadają 
się do druku, i aby przez to sprawiała 'enzorze 
tyle kiopotu, iż ona rady sobie dać nie mogła, ma­
jąc do wyboru same tylko niebezpieczne lub podej- 
lzane artykuły i notatki. Gazeta pohka bowiem od 
szeregu lat redagowana jest w kierunku umiarko­
wano-liberalnym, a daleką Dyła od skrajnych wy­
wrotowych cendeneyi. Przypuszczać więc chyba na­
leży, że jakieś przekroczenie policyjno - koncesyjne 
wywołały to surowe zarządzenie, którem nie zostało 
dotknięte jeszcze żadne z pism warszawskie h.

—  Miły sprzymierzeniec. Narodni Listy, główny 
organ młodoczechów, omawiając w jednym z ostat­
nich numerów sprawę germanizacyi w Księstwie 
Pozna Askiem, tak się wyraża o Polakach: „Dotąd 
nabyła kolonizaeya pruska prawi > wyłącznie od Po­
laków około 200 majątków polskich. Polacy proszą 
sami koiomzcCyę, aby od nich nabywała ojcowiznę. 
Między Polakami głównie szlachta czyni te hanieb­
ne ustępstwa. Część szlachty chętnie przyjmuje u- 
rzędy, a niedługo się zniemczy i będzie miotłą, 
którą Germani ścierać będą resztki polskiego na­
rodu ( ! )  Druga vzęsć szlachty wychodzi do innych 
częśoi świata, do Ameryki i Afryki, gdzie otrzy­
mują za uzyskane od kolonizacyi pieniądze, nowe 
rozległe ziemie, czasami na 50-letnią spłatę..."

Równouprawnienie. Urzędowa morawska ga­
zeta, która dotąd wychodziła tylko w języku nie­
mieckim, zaczęła od czwartku wychodzić także 
pc czesku.

Wywietienie kapłana plskiego. Z Mińska 
donoszą ao Ruchu katolickiego, iż w pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca wywieziony został przez 
żandarmów ks. Andrzej Geroczyński, proboszcz z 
Kopyla. Ks. Geroczyński należał do tych kilkunastu 
księży, którzy odprawiali dodatkowe nabożeństwo 
w języku rosyjskim za osobnem wynagrodzeniem od 
rządu i za których powudem ks. biskup Simon nie 
otrzymał zatwierdzenia od rządu swej nominacyi na 
biskupa płockiego, a nadto internowany został w 
Odessij. W  ostatnich jednak czasach lis. Geroczyń­
ski poddał się rozporządzeniom ks biskupa Simona 
i w głosił w tym duchu kucanie, za które właśaie 
wywieziony został Dokąd wywieziono ks. Geroczyń- 
skiego, jest na razie tajemnicą. Obecnie pozo­
staje już tylko dziewięciu księży z tych, którzy od 
prawiali dodatkowe nabożeństwo w języku rosyj- 
okin. inni bowiem albo zmarli, albo usunięci zostali, 
lub ież, jak ks. Geroczyński, powrócili do posłu- 
szei stw: b.skupo1,. i.

Spisek na życie cesarza Mikołaja II, rzeko­
mo został wykryty w Londynie. Dnia 16 bm. przy- 
a^esztowano w czytelni British-Museum wydawcę 
czasopisma JSiarodowolec, Władysława Eurcewa, Ro- 
syanina, lat 33, oskarżonego za to, że starał się na­
kłonić rozmaite osoby do zamordowania cesarza ro­
sy j ikiego

Prof. Neusaer, rodak nasz, znakomity uczony 
i prof. medycyny wewnętrznej w uniwersytecie 
wiedeńskim, zawarł we czwartek związek małżeń­
ski z panną Paoią Mark, byłą śpiewaczką opery 
nadwornej u Wiedniu Miodowe miesiące przepędzi 
młoda para w willi proiesora na Puchbergu.

Sprytny kupiec. Pewien obywatel wyczytał 
w jednej z gazet berlińskich ogłoszenie, że ogłasza­
jący przesy ła za nadesłaniem 20 ifen. w znaczkach 
pocztowych 100 pożytecznych przedmiotów Włożył 
więc do listu 20 femgów i posłał. Po dwóch dniach 
otrzymał kopertę a W niej... 100 zwyczajnych 
szpilek!

Nagłą Śmiercią zmarł wczoraj po południu 
przy ul. Łyczakowskiej służący Stanisław Dyżak.

Dziś o godzinie 12 w południe zmarł nagle 
w lokalu Kasy chorych Michał Kułakowski 65 lat 
liczący robotnik, tknięty udarem sercowym.

Kierownictwo Bustro-węgitnkiego knnsu-
iatu w rosyjskiej Nowofidicy objął pan Llward 
S e d l a c z e k ,  znany w literaturze polskiej pod 
pseudonimem „Zoryun0. Pan Sedlaczek służył po­

czątkowo przy konsulacie austryackim w Warsza­
wie następnu w Kijowie, w ostatnich zaś latach 
w Batumie.

Łyżwy Z kości zwierzęcej. Od j Hnego z czy­
telników naszych otrzymujemy następujące pismo: 
Czytając w nr. 283 Przeglądu wzmiankę o łyżwach 
przedhistorycznych z kości zwierząt, których uży­
wano i w późniejszych czasach, donieść wam muszę, 
że na takich przednistorycznych łyżwach ślizgają 
się jeszcze przy schyłku wieku pary i elektyczno- 
ści wiejscy chłopcy po Zbruczu w Boryszkowcach, 
Okopach (św. Trójcy) i Kozaczówce, oraz po Dnie­
strze w Dźwinogrodzie i poblizkich wioskach, jak 
to na własne oczy widziałem. Używają do tego ko- 
ś( i (kistka) końskich lub krowich, stają na kościach 
tak, że ostrzejszy konie c idzie naprzód, a tępszy 
na tył; niektóizy przymocowują je sobie nadto 
sznurkami. Do posuwania się naprzód używają drąż 
ka (dżida) zaostrzonego na końcu lab opatrzonego 
zazwyczaj gwoździem; stawiają drążek przed siebie 
między obie stopy, opierają się nań silnie, podając 
się naprzód, przez co nogi z kościanemi łyżwami 
wysuwają się naprzód; poczem podnoszą drążek, 
aby w taki sam sposób posunąć się znowu naprzód, 
jeżeli bieg zwolmeje. Na takich łyżwach pędzą dość 
szybko długimi szeregami. —  Prawdopodobnie sport 
ten uprawiają chłopcy i w innych okolicach, dokąd 
nie doszły jeszcze łyżwy Żelazne. Przyczyna, że ta 
przedhistoryczna forma łyżew zatrzymała się w oko ■ 
licach przy ujściu Zbrucza do Dniestru do dziś 
dnia, leży w tern, że okolice te znajdują się na 
ostatnim krańcu Galicyi a zarazom i monarchii 
(44° 201 wschodniej dług. geogr.) i komunikacya z 
mem jest bardzo utrudniona; dopiero bowiem w 
ostatnich latach zbudowano koleje, które umożliwiają 
komunikację ze światem i prawdopodobnie wyru­
gują przedhistoryczne łyżwy.

Otwarcie przystaniu Dorożów. W  dniu l.
stycznia 1858 otwartym zostauie przystanek Doro- 
źów, położony przy kilometrze 53-5 między staeya- 
mi Dublany-Sranzbergiem i Dobro-wolanami, szlaku 
kolejowego Chyrów-Stryj dla ruchu osobowego i pa­
kunkowego.

W  przystanku Dorożów zatrzymywać się będą 
wszystkie pociągi osobowe, których odjazdy z przy­
stanku uwidocznione są w dotyczącem ogłoszeniu, 
tudzież w obowiązującym rozkładzie jazdy. Bilety 
sprzedawać będzie konduktor przy pociągu. Pakunki 
nadawać się będzie za opłatą w stacyi odbiorczej.

Zmarli W  K-akow‘ 6 Franciszek Machniewicz 
artysta-malarz w 38 r. życia. Był to jeden z naj­
zdolniejszych portrecistów krakowskich. Po ukończe­
niu szkoły krakowskiej kształcił się w Monachium 
a wróciwszy do Krakowa rozwinął bardzo żywą 
działalność pedagogiczną na polu malarstwa. —  
W  Srokach pod Lwowem Marya Oybryńska, nau­
czycielka ludowa, w 22 r. życia. —  We Lwowie 
Franciszek Knotz, em. oiicyał wyższego Sądu kra­
jowego.

Staff powifltra. T o g. 8 rano —  1, w gol. 
-f-3 ,E.. Dar 773 Spada. Pogoda.

W restauracY1.
Gość. Panie gospodarzu, jedzenie pańskie jest 

dziś jeszcze gorsze jak zazwyczaj.
Gospodaiz. Jeszcze gorsze ? To niemożliwe.
Nasze anioły Młoda gosposia gotuje obiad 

razem z Kasią. Nagle woła :
—  Kasiu, Kasiu! W  oda się gotuje.. Czy zosta­

wić ją na kuchni, czy też pozwolić, żeby się jeszcze 
więcej zag -zała ?

Repertuar teatru. Dziś w sobotę po południu 
„Zbójcy". W  sobotę wieczorem „Świerszczyk za 
piecem". W  niedzielę po połndniu „Szalone wesele". 
W  niedzielę —ieczoreru „Ładny zatępca", nastąpi 
„Córka pułku". W  poniedziałek „Ładny zastępca", 
rozpocznie „Znawca, kobiet". W e wtorek „Świersz­
czyk za piecem". We środę po raz 1 szy „Kozioł 
ofiarny", krotockwila w 3 aktach Oskara Blumen- 
thala i Gustawa Kadclburga,

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
na prowincji dołączamy numer okazowy „ Małego 
Światka" ,  pisma dla dzieci i młodzieży.

Di. Maurycp Roth ad w. prze iósł się z Podhajec 
do Lwowa i mieszka przy ulicy Kopernika 1. 9.

Wspaniała nagroda!
Kto nadeszl. wprost do Administracjo M Ó R  P A - 

R Y S K IC  H  Łw* w, u l. Ł yczaliow sh # 2 7 , pre­
numeratę na to pismo za  c a ły  roli z góry w kwocie 
3  ar.ł 6 0  Ct., ten otrzyma bezpłatnie jako premię nowo­
roczna powieść, przedstawiającą wartość Z A.  50 -ct. ! Każdy 
prenumerator całoroczny M Ó D  P A R Y S K I C H ,  ma 
prawo wybrać sobie jedną z następujących powieści: „S za­
lone s e rc a "  br. Hagenowęj, „ P rz e c iw  p rą d o w i"  (2 tomy) V. . 
Marrene, „D on na" obrazki z życia sportsmana przez K. 
W  . . .  I. Na koszta przesyłki premii należy przesłać do­
datkowo 20 ct.

Prenumerata kwartalna 91 O D  1*1 R Y S K I C H  
wynosi 1)0 c t . ,  półroczna 1  z ł .  8 0  c t .

Literatura i sztuka.
*  Koncert „Echa". Piękny i urozmaicony pro­

gram wczorajszego koncertu był wykonany świetnid, 
co trzeba policzyć w równej mierze za zasługę so­
listom : pani Mayerowej, Gąsiorowskięj i panu Szy­
mańskiemu, jak również chórowi męskiemu, który 
doskonale odśpiewał Niewiadomskiego „Grób W i­
kinga" i „Czary", nową, piękną kompozycyę Jana 
Galla. Ogromnie podobały się tukże nowe piosnki 
Galla, odśpiewane z manuskryptu przez panią May­
er ową. Panna G ąsiorow 3Ka swoją grą na skrzypcach 
tak zachwyciła wszyitkich, że zmuszoną była na 
ogóle życzenie, wyrażone niemilknącemi oklaskami, 
dodać trzy utwory nad program. Pan Szymański 
(baryton) odśpiewał polonez z opery Moniuszki 
„Verbum nobile" i Czajkowskiego „Serenadę don 
Juana", a w nagrodę za huczne brawa doizucił 
piosnkę Galia „Gdybym był młodszy dziewczyno". 
Szkoda wielka, że produkeye te odby wały się wobec 
bardzo nielicznie zgromadzonej publiczności; szkoda 
tern więKsza, że koncert wczors jszy połączony był 
z inną uroczystością. Oto członstowie „Echa" urzą­
dzili małą owacyę swemu zasłużonemu i cenionemu 
kierownikowi p. Gallowi, który po ras pierwszy 
po kilkumiesięcznej chorobie ujął wczoraj batutę ku 
ogromnej radości muzykalnego świata. Po odśpie­
waniu przez p. Mayerową jego nowych pieśni po­
sypały się oklaski na cześć autora i wręczono mu 
piękny wieniec laurowy. Dodać nałoży, że p. Gall 
nie może jeszcze o własnej sile cnodzić; wtaczano 
go więc na estradę w fotelu, na któ-ym siedząc, 
dyrygował chorami i grał na fortepianie.

* B:blioteka d iie ł wyborowych. Rozesłano już 
drugi i trzeci tom tego wydawnictwa. Zawierają one 
powieść Boleoławity „Tułacze", osnutą na tle owych 
burz politycznych, które, począwszy od kunfederacyi 
barskiej, wstrząsane od czasu do czasu krajem wy­
rywały i rozpraszały po świecie najlepszych jego sy­
nów. Znaczna część tej powieści historycznej po­
święcona jest pobyiow Kościuszki i Pułaskiego w 
Ameryce. Następny tom zawierać będzie dokończe­
nie „Tułaczy", a tom piąty pracę z dziedziny po­
pularno -naukowej.

Część ekonomiczna,
_ Wiedeń, 16 grudnia,

(Z E  Giełda nasza liczy jja pewno, że Sejm 
węgierski przyjmie prowizoi yum ugodowe. 
Wczorajsze zwłaszcza obrady w liberalnym  
klubie sejmowym utwierdzają ją w tej nadziei, 
Z  tego powodu i dziś tendencja targu była 
przyjazną, a kursa znów uzyskały zwyzkę,
1 ikkolwiel dosyć nieznaczną. Ptszteńscy spc 
kulanci nie podzielali w zupełności optymisty­
cznych zapatry wan tutejszych kolegów, lecz 
właśnie _ wróżyli przedłożeniu ugodowemu 
upadek i z tego powodu przedsiąbrali sprzeda 
że. Akcya ich jednak nie miała sukcesu, bo 
najbardziej atakowany ze wszystkich walorów, 
t. j. kredyty, utrzymał s ę przy ostatnim 
kursie.

Ostatnie notowania :
Kredvty austr. 35040, węgierskie 380—, 

Anglobanki 160 25, Uniom* 293'—. Bankverei- 
ny 253 50, Landerbanki 216 45 Ludwiki 212-50, 
Czerniowielki< 293-25, Elbetbąle 260-—, Renta 
papierowa 101-60, srebrna 101-40, austryaofea 
złota 121-55, a istr. renta w a l kor. 101-60, wę­
gierska złota 121-20, węgierska renta wal. kor. 
99-50, duir&t 5-70, 20 frankówka 9'ó5*|, , marki 
11-80-, ruble D 28 -.

§ Z kolei. Dnia 18 listopada b r. otwarto sta­
cję Kfauna, położoną w kilome^ze 40.7 na szlaku 
Zw ttau-Skutsch. dla ogólnego ruchu, z wykluczeniem 
przewozu materyi wybuchowych, 1 grudnia zaś sta- 
cyę towarową Triest-St, Andrae, położoną przy km.
2 823 kolei dowozowej Triest-St. And ras S. Sabba. 
Stacya ta wydaje wszelkie przesyłki, adresowane 
do fabryki żelaza kraińskiego Towarzj stwa przemy­
słowego w Seryoli, oraz przyjmuje przesyłki przez 
nią nadawane.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 18
grudnie 1897.

Wskutok wyższych notowań na targach za­
granicznych usposobienie u n»3 się poprawiło, ceny 
jednak wobec słabego pokupu nie uległy zmianie.

Dziś notujemy za 100 lulogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 11-10 do 11'35, żyto gotowe 7’80 
do 8"— , owies ohroczny 6-80 do 7"— , jęczmień 6"—  
do 7'50, rzepak 12-25 do 12"75, lnianka 0.—  do 
0"— , groch 7"—  do 9-— , wyka 5-25 do 5-75, bo­
bik 5"50 do 6"— , hreczka 7"25 do 7-75, kukurudza 
nowa 5'25 do 5-50, kukurudza stara O-—  do O-— , 
chmiel nowy za 56 kl. 30‘—  do 70"— . koniczyna 
czei wona 30-—  do 35-— , koniczyna biała — -—  do 
— '— , koniczyna szwedzka — j—  do — -— , tymotka 
14"—  3o 18-— , spirytus loco stacye kolei gotowy 
15-75 do 16"— , spirytus na termina 14-25 do 
14-50.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 17 grudna.

U nas w kraju zapasy zboża są już w zna­
cznej części wyczemane, a zdaje się, że ten sam 
wypadek zachodzi +akżv w Kosyi. Z tego względu, 
jakkolwiek tu na placu zapasy są jaszcze dostate 
cz.ne, sprzedający bynajmniej do ustępstw nie są 
skłonni i wyczekując lepszych konjunktur wstrzy­
mują “ię ze sprzedażą, podczas gdy kupujący na­
przód nie kup^ą, pokrywając jedynie codzienne 
potrzeby. Z tei przyczyny obroty dzisiejszego targu 
były Lardzo ograniczone, lecz teuęLencya widocz ie 
się wzmocniła i ceny trochę się znowu podniosły.

Płacono: pszenicę białą 10.80— 11-25, czerwoną 
11.25— 11-80, żółtą 11-25— 11-75; źy+o 8-35— 8-80, 
ęczmień browarny 7.25— 8*50, nu kaszę 6-50— 6*70, 

owies 7"25— 7"75 ; rzepak 13-—  do 13'25, konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .—  zl. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 18 giudnia. Wiener Zeitung ogłasza 

klke rozporządzeń mLfstrs sprawiedliwości 
Jedro z nich uwclnia poddanych węgierskich 
od obowiązku składania łtaueyi w procesach 
cywilnych przed sądami austryackimi na zabez­
pieczenie kosztów sporu, drugie zawiera prze­
pisy o egzekucyi na podstawie aktów i doku­
mentów wystawionych w krajach korony wę­
gierskiej, tudziez w Bośnii i Hereogon inie, trze­
cie zaś zawiera taryfę wynagrndzen:a za czyn- 
nośoi adwokackie przedsięwzięte wedle nowej 
procedury cywilnej.

Również ogłasza V/iener Zeitung rozporzą­
dzenie ministra finansów, r< guiująoe C6nę sprze­
daży soli fabrycznej w krajowych salinach. 
TVynosió ma ona: w Wieliczce 50 zł za 100 
kilogr. soli Iszej sorty, a 40 zł. za 100 kilog 
sorty drugiej; w Bochnii 77 zł. za drugą sortę, 
w Stebniku 90 zł za pierwszą sortę, w Dela- 
tyn: e 76 zł. za pierwszą sortę, w Kossowie 80 
zł. za pierwszą sortę. a w Kaczyce na Bukowi­
nie 34 zł. za drugę sortę.

Praga 18 grudnia. Ostatnimi dniami are­
sztowano znów wiile osób za udział w osta­
tnich ekscesach.

Ateny 18 grudnia. Parlament przyjął w 
trzeciem czytaniu ratyfikacyę traktatu pokojo­
wego z Turoyą, poczem odroczono go na nie­
ograniczony czas.

Prezes gabinetu Zaimis oświadczył, że pro­
jekt wprowadzenia w życie kontroli finansowej 
jest już prawie ukończony.

Z powodu ostrych mrozów przerwała swe 
prace kornńya dla wytyczenia nowej linii gra­
nicznej między Grecją a Turcyą. Grecoy człon­
kowie „ej komisy, powróoili tutaj.

Koloni t 18 grudnia. Kolnische Zeiatng do­
wodź’ , że ostatnie debaty w parlamencie ber­
lińskim o walkaoh niemieakiego żywiołu w 
Austryi miały taką wartość, jak po rawędka 
przy piwie i nie wiele mogą pomóaz Niemcom 
w Austryi.

HOTEL IMPERUL
pierwszo' zędny hotel, restawmeya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjecnali dnia 18 grudnia. S. hr. Wiśniew­

ski z Krystynopola B. ks. Og-ński z Bubrek. K. 
hr. Scipio z Krakowa. F. Gamski z Jeziorzan. Dr. 
A. Howorka z Tłumacza. T. Żurowski z Hawłowio. 
S. Kizysztofowicz z synem, A. Kainicz i B. Beuel- 
heim z Wiednia. Br. Czajkowski z Kowalówki. 
Dyr G. Romer z Krakowa. A. Krasucki z Lnaiy- 
na. J. Liebel z Wiednia'.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  8 Z K O W B O N .

Lwów — Plac Ma -yacki 
Przyjechali dnia 18 grudnia. J. Jekel z Dorna 

Watry. J. Ostrowski z Myszkowiec. J. Lipsch z 
Szepetówki. K. Raab i J. Theaen z Wiednia. J. 
Kiwiarowski z Eóbrki. D. Landesberg z Tarnopola. 
M. Goldberg z GnymaJ owa.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac W-ryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 18 grudnia. B. Schw-.ger 
z Podwołoczysk. Dr. A, Schiller z żoną z Nadwór- 
ny. P. Rosiner z Jarosławia. A. Rudzki z Kró­
lestwa Polskiego. P. Schecherowa ze Stryja. P. 
Goldlust z Czer, -owiec. P. Januszkiewicz z Dame- 
lówki. J. Skutezkj z Wiednia. M. Dubanowicz 
z Pacykowa. P. Oborski e Mielca. N. Jastrzębski 
z Biaaolin, Z Draner ze Storożyńca.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, nie bierze eź 

ena za n-ą na sirbie żadnej odpowiedzialność-’.

Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. cJdzia 
ogólnego szpitala, Wiedeń).

f c o r z t a i  w o d a

Franciszka Józefa
jest nejlepszą w tym rodzaju wszeazij do nabycia. Dy- 

r«kcya w Buda-Peszcie.

Niebywała sposobność!
n a  G w f a n d K ę

Zamiast zbędnych Dizuteryi i rozmaitych przed­
miotów bezwartościowych, zakupy wanych w bazarach 
żydowskich, nabyć można prześhczne szkice i obra­
zy malarzy polskich pc bajecznie n.skich cenach 
(od 5 zł. począwszy). —  Salon z obrażam przy ul. 
Łyczakowskiej ni 10 I piętro. Codziernib otwarły 
od 10 do 5.

Wstęp wolny !

Dr. J A N A
lekarz chorób wewnętrznych, przeprowadził 

się na ul, PAŃSKĄ 6 (parter).

i lr  Le<m R app
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ui. Piekarskiej 15,

Zakład c. i k. nadwornego fotografa
h ł i i n i \ e : : r ^

u l. A kademicKa 1S otwarty codziei od gouz 0 do 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

Wszyscy
którzy lubią napój l .oaczDy i cncą Dyć 

zdrowymi i oszczędnymi

Rok załofenia 1851.
Do‘A bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHELSEV3ERE I SYN

Lw w, ul. K_rol& Ludwika L i w  gmachu dy-
rekcyi galic. To w. kred. ziemski „go, poleca

P R O M E S Y
do eiągmonia 3 stycznia 1898 na 'osy kredy­

towi po zł. 5.75 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 150 OOU zi

■raz do ciągmenia 5 styczma 1898 na 3°|ffl 
losy austr zakładu kred. : .tomskiego II em. 

po zł. 2 wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 50.000.

Wydawnictwo gat ty ueowań „Nadzieja" pre­
numerat; roczna zlr- 1.70, na prowincji złr 1.8G.

Lwów 18 grudnia. (Z Izby handlewejj.
Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwiki 201., 

1. m. k. 212 00 do 214.00 Kolej Lwowsko-Czcrn.- Ja i*ka
1ł *• ^*3 — da 29S.—. Aanku kypoieeznego n« 

200 z! w. a. S88.— do 398.—. Ak-ye garbarni w Rzeazt. 
wie pc 290 zł. w. a 200.— de 210.—. Toi bc.uowv w., 
jonów w Sanoku 2 5 9 .- do .

L  aty za^law ne za 10C zł.: Banku hipot. gali,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. pren. 110.— do 110 71
5 i pól pro i. los. w 50 lr.t 100.— do 100.70, 4 uroc los
w t>9 la+ 9C.6C Uo 97-30 Panku kraj. 4 i peł p-r>e. los w
51 lat. 100.60 do 101.30, Banku kraj. 4 proc los. w 57 lał
27.80 do 98 50, Tow. kred. gal. ziem-kie 4 proe. fiemi-Ą 
98'— do 98 ”0, 4 proc ] as. w 46 i pół latach 9" "O im
98-—, 4 proc. los. i 56 lat 96.60 do 97.30,

O jiligi za 109 z) Gtl. fund. propinacyineffo 4 nr. 
'3-10—98.8G. B-iko- ińskiego fund. propin. r pijjl. 102-fie 

Jo . , Kom. Banku kraj 5 proc. (II err*T) lar, „ j „
109.90, Kolejowe lokalne Banku fa-ałjowegc - procBn wl
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczk kraj 6 Droc lól
di 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 93.60 4 uroTno 2R
koron z i393 roku 96.50 do 97,20. 1 ^
9 55 ón*q<̂ etpAYDlU‘ ' ‘ 5'67 du 5J7 ^LpoleonMl 9.55 do 9.65 Półunperyał 9.55 dc ?5, Rubśl resyjató
papierowy 1.2r50 do 128 50. 100 marek memieukicn o: — do 5y,40.

. LS,. V.. -

NOWOŚCI
w wielkim wyborze na p o d a r u n k i  na
Gwiazdkę i Nowy rok otrzymali i polecają
po cenach nadzwyczaj umiarkowanyoh

Magazyn specyalno-galanteryjny
pod firmą

(Au non Marohn) K e s m a r k y  et l l l e a  Następca

Władysław Oiecłiulski
l iW Ó t f )  róg  Placu Maryackiego i ulicy Teatralnej 1. 2

(dom Kapitulny).
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis.

•tfjfsrł f  ~1*~: a ś f e| r . . .  ••• • f  • „ •. i .

(J M J ilK I  G R A T IS .
W  o lb r z y m ie j  ilości zakupiliśmy

U S T  podarunki aa Gwiazdkę
nowości w dziale galanteryjnym zabawkach dla dzieci 

i modnych artykułach.
Wybór i tanie ceny we Lwowie niebywałe.

Mauczyńs^i <6 Ob«r|ki
ulj Karola Ludwika 1. 7. Lwów filja ul. Halicka 1. 6.

Pierścionki 
za.ęcLynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompGtae wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie bizuterj*  

poleca Jun J arzyn a  
jub-Ser. Lv 5w, Hotel 

Hsrô aisJd.

Tfldeusz Okornicki
m a ga zyn  p o r c e la n y , salda  

fa ja n s ó w  a n g ie lsk ich  
Lwów, ul. Halicka

poleca
serwis uajuows -0 ozdobne stołowe 
kompletne na 12 o sól od 18 zł. i 
wyżej na 6 osob od 8 zł. i wyżej 

na każdą cenę 
Przy większych zamówieni-:h_ od zL 30 

ani za opakowanie aui zt pi 'ii nic nie liczę 
i ręczę za całość i za .-zkodę w Jrodze. 

Bardzo tanio ! wielki w yboi! towar 
najlepszy i świeży!

Z powoda
u b ie g a ją ce g o  s e z o n u  

mając ogromny

Z A P I S
gotowych eleganckich i trwałych

f Stanisława Rotwanda

męskich i dla dzieci 
sprzedajemy takowe tylko do 

Nowego Roku i 898 
o  4 0  d »  4 5 5|( t m i  j .

Aby uzyskać miejsce na towar wiosenny. 
Z poważaniem

M. ir*ovitscha Bracia
Lwów p la c  II ilick i 2  (naprzeciw 

Banku Hipotecznego).
(Biuro ogl. „Impressa).

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w taniem jubileu- 

izowem wydaniu
Cena za 4 tomy b ro s tu ra w a a e  
2  sr.ł., w oprawi# 2  zł. 7 5  cent

Główny skład u

Gebethnera i Wofffa
W W arszpw ie.

100 gatunków!
Cu kr w der.:rowych. pomadtk, cze­
koladek, owoców kandyzowanych 
itp. w ozdobnych pudełkach i 
bi mbonierkach o połowę taniej 
jak wszędzie, Towary tylko pier­
wszej jakości poleca zn»r& już z 

wyrobów znakomitych
Fabryka cukrów

•lana Hóflingera
Lwów ul Teatralna 8 (plac Śgo Ducha).

O  M M I I I ' P i f
wyborowych herbit rosyjskich poleca 

firnu „Foi*tunau przedtem R . S zł‘ - 
b łow sk i j ,  fanta 55, 45, 50 ct., Lwów 

Akademicka 8.

B ia łe  b a lo w e
bucik- i pantofelki można bardzo 

łatwo odświeżyć lakierem
M ilo ri O re am

główna sprzedaż w handlu
W .  C Z O P P

Lwów Żółkiewska 2.
Firma poleca zarazem znakom-ty

L i k i e r  m m  k n h i z e .

Wielki wybór

Ozdób
na drzewko !

Św iecki woskowe 
Świerzki sta ryniwa 

kręcone, kolorowe 
Poziótka złota I srebrna

Friedrich I Beacoc^
obok cukierń' W go Grossa.

Okry [tamę znarailf!
od lat 15 uznane za najlepsze 

Czehola&ę w różnych g a r n ­
kach or. z K a k a o  odtłuszczone,

proszkowane
poleca

H .  T R E T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

i i s g e z g r i n

„I U nille h Paris"
Lwów, pHc Maryaoki 11.

Na zbliżająee się  święta pole 
cam swój magazyn zaopatrzony 
w ogromny wybór nowości sto­
sowne na

p-idaranki
i które też z powodu osobistego 
wyLoru i zakupna oddać mogę po 
cenach cardzo przystępnych.

O h b r y e l  S ta r ła .

ifs l
I L a l a

0 _  
®T •

1  r 
J a  R S

• J f
s-ś  g
9-* -i

iHH-al&il 
l l f l l l f p

Sj .§,■ s o

t*< .SLn ̂  «  n a m ę
1

Ż y w e  r y b y
:* w  ś w  ą t a

jak co roku poleca Handel

hm Baczyńskiego
Lwów ul. Hetmańska 1. 8 (Hotel 

Yictoria).
Sprzedaż ryb będzie 21, 22, 23 

i 24 b. m 
W  wielkim wyborze £ZCTupaki 

liny, ktrpia i sandacza. Wszelkie 
zamówienia na towary świąteczne 
Iprzyjmnje się.

Już otrzyma!!!
Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  

towarów 
świąteczny cii

J. BACZYŃSKIEGO
Lwów, ul. Hetmańska 1.8.

poleca
M i g d a ł y  prześliczne, O r z e c h y  łuska 
ue włoskie i_tureckie o’.»z całe, I t o d i y t  
k i  kołtuńskie, Eleme i czarne. D a k t y l e  
aleksandryjskie i  kalifat. F ig i  „altanki 
i tankowe Ś l iw k i  bośniackie P o w i ­
d ł a  węgierskie i O w o c e  francuskie.

M a s t o  kuchenne i ceserowe, Wielki 
wybór w in  począwszy od 50 ct. i wyżej.

W i lki wybór, w . d e k  r n m n  i  H- 
k i e r-6 w , jakotez delikatesów, ja 1

Winogrona, Malaya ł wieża i  suszona! 
migdały w łupkacu, Figi deserowe Daktyle 
marokańskie itp, ,
W ićJ i wybór serów deserowych 

Tówify pierwszej jakości
Ceny najniższa jaj[

Najprzidniejsza m ąki iwąicczna, 
oraz żywe ryny.

Ni święta Boiigo Niroii?en!i 
C U K IE R N IA

Czesława Sohneidra
ulica BŁtorego 1. 32 

poleca
znakomite w smaku cukry dese­
rowe i do ubrania drzewek, ciast­

ka, torfy, struć1 e etc.
Marmc i&da malinowa półki, 60 ot. 
marmolada mordowa 
Masa orzechowa 
Masa migdałowa „ „ 

Zamówier ta wykonuji uta 
na oznaczony czae i po 
umiarkowanych.

r

Krawaty, kapelusze, cylindry w najnowszych fasonach
otrzyma] magazyn nowości E .  M A  C H 4 Y S K I

Lwów
róg ni*cg Jagiellońskiej 

i Trueoieac dHaia



4 PRZEGLĄD 55 dnia 19 Grudnia 1897.

POSIADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 

wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40 ct.

W oda ateńska
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów. 

Flakon 8® ct,

Jan ihnatowiez
L W Ó W : sklepy własne ul. Kopernika 1. S ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE 

Rynek 2. PRZEM YŚL. Franciszkańska 2.
z przynależytościami, Braję5  p ok o i

rowska 12. _____ ____________
R esztk i 1 w ysortow ane towary 

M  aterye m eblow e, D yw any, P o r  
tiery  it|i. sprzedaje ty lk o  <lo kek' 
ea  grud n ia  1897 po cenach b ajecz­
n ie  tanicb we F ilji obok mego 
magazynu we Lwowie plac Halicki 1 

Ś A . A . K rzysztofow ie^ .
M ieszk an ie  przy ul. Karola Ludwi­

ka 1. S, w domu Stromengerów, 7 pokoi, 
salsn i przepokój i kuchnia na 1 piętrze, 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
do w y n a j ę c i a . ____________________

H o te l Szwajcarski ul. Batorego 1. 20 
poleca aię P. T. Publiczności podróżują­
cej. Ceny najniższe. ■ ______

D y n am o  - e lek tryczn e maszyny 
8.miokonna i 3-konna nowe prawie, są do 
sprzedania. Zwiemicki w Zwierniku p, 
Pilzno.

S k l e p  do wynajęcia, Czarneckiego 1, 4.
O soba inteligentna w średnim wieku 

pragnie zająć się domem u wdowca li tyl­
ko we Lwowie. Adres poda biuro dzien­
ników Plohna.

M ą k ę  pszenną prześliczną, suchą Kr. 
OOO. drożdże Mautnerowskie i wszelkie 
inne wiktuały poleca po cenach najniż­
szych handel kolonialny wina, delikate­
sów St. Wojciechowskiego Następców Z. 
Zadnrowicz i Spółki, Lwów, róg ul. Aka­
demickiej i Cherążczyzny.____________

Kalendarze
na ro k  1898.

ct!°o 20
Tuzin 2 złr.

Po 30 ct.
Tuzin 3 złr.

Po 35 ct.
zamiast po 50 ct. 
Tuzin złr. 3.60

20 cen­
na rok

O grodnik  kawaler, poszukuje posady 
od pierwszego lub piętnastego stycznia na 
rok 1898 z chlubnemi świadectwami może 
się wykazać, uprasza o korespondencje. 
Adres: K. Kaczmarczjk w Osieku, poste 

miejscu przez Oświęcim.
O g r o d u l k  zdolny w języku niemiec 

kim i polskim, więksią praktykę posia­
dał w Wiedniu, zdolny we wszystkich gałę­
ziach e^re dnie twa jakoteż zakładaniu i 
prowadzeniu chmielami, przybywał po 
większych domach, poszukuje posady od 
Nowego roku pod adresą K. Watzlawek 
w Makuniowie op. Sądowa Wisznia.

N a  ś w ię t a  wyborne pieczywe demo 
we, Rynek 41 II piętro. Proszę o wczesne 
zamówienia.

J ó z e f  Solnicki, artysta baletu teatru 
Skarbka, udziela lekryi tar ca w domach 
prywatnych, Wiadomość: ka?a teatru.

Zgnbione kluczyli, wynadgrodzenie 
Brajerowska 8 parter, prawo,

nowości gwiazdkowych dla 
P «ń  i  Panów

po cenach fabrycznych polecają
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Maryaoki 8 
H a n d e l k o lo n ia ln y , win i d e li- 

k a te só w
S Wojciechowskiego Następoy 
Z ZADUROWICZ i Spółka

Stefo jedyna 1 muszę donieść bardzo 
ważną rzecz, która Cię ucieszy. Wyznacz 
proszę najbliższy dzień aby list przesłać, 
sprawa bardzo ważna! Bedzie to ostatni 
l is t ! przed Twoim przyjazdem. ____

O soba młoda poszukoje umieszczenia 
przy zacnej rodzinie, w dzielnicy poczty 
głównej wraz z całym utrzymaniem Zgło­
szenia Z. W. 500 Biuro p. Plohna_______

R y d ze  kiszone
i marynowane wysyła pierwsze po 2 złr 
5 klg. baryłeczki, drugie 4 do 5 klg. sło­
je  szklanne 80 ct. kilogram włącznie z 
opakowaniem franco. Julian Markowski 
Uście ruski*, poczta loco.

S Z C Z O T K I  
do zamiatania prochu z dywanów i chodni­
ków, sztuka złr. 12. Kasetki wertheimow 
skie na pieniądze i dokumenia, sztuka od 
złr. 4 do 13 poleca P totr Chrząstow - 
s k i ,  handel żelazny we Lwowie, plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). _
Mój elektryczny krzyż Voltyjest teraz 

tak skonstruowany, że pod względem dzia­
łania prądu elektrycznego i siły magne­
tycznej przewyższa on o wiele wszystkie do­
tychczasowe; zaw iera  on dow odu!*1 
0 .7 8  elektryczności Votty.

Mój elektryczny krzyż Volty nie jest 
żadnym środ k iem  sekretnym , lecz 
polega na n aukow ych fizycznych  
praw ach i jest elektrycznym stosem, 
którym każdy może kierować.

Elektro magnet.
(dla żydów w formie gwiazdy

galwan. krzyż Yolty 
uznany jest

całym świecie jako niezrównany środek 
w następujących chorobach : w gośćcu i 
reu m atyzm ie , n ew ralg il, osła  
bienin  nerw ów , b e z s e n n o ś c i ,  
zięb n ięcia  rą k  i nóg, h lpochon- 
d ry i, b łęd n icy , a stm ie , p a r a li­
żu , k u rczach , ch orobie skOrnej, 
h em oroid ach , c ierp ien iach

Leona Bodeka 
to wy kalendarz 

1898.
ilustrowany kalendarz 

Narodowy lub Lwowski 
kalendarz powszechny 

na rok 1898. 
Ilustrowany kalendarz 
powieściowy, humory­
styczny i informacyjny 
n. r. 1898. Największy 

i najdokładniejszy ka­
lendarz informacyjny, z 
bardzo doborową częścią 
powieściową i humory­
styczną, z wieloma ry­
cinami i większymi ilu­

stracjami. 
Kalendarz ścieany na 

rok 1898.
Wielki format drukowa­
ny czarno i czerwono, 
na ładnym welinowym 

papierze.
Kalendarze te z pow odu taniości

innym księgarniom na sprzedaż nie od­
daję

Zamawiać moina tylko wprost, nad­
syłając wpierw kwotę przekazem do księ­
garni ant.

Leona B o d e k a
we Lwowie ulica Ormiańska liczba 3.

Po 20
Tuzin złr.

ct
1.60t

Na Boże Narodzenie!!
8 . W . N IE M O  JO W S K I, Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. _ 

poleca: wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi 1 Ceny niepra-
ktykewane niskie.

, (Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).
JidiupSetu) sortyment lOO sztuk bd 2  złr .

Włosy aniołków keperta 4 ct. N o w o ść : Świeczki nie topiące się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowineye odwrotną pocztą.

Panoram a cesarska
Lwów ul. Akademicka 1. 3.

W  tym tygodniu: Tyrol od 19 do 23 grudnia.
W stęp  10 Ct.

Sławne drożdże
z fabryki P. P. Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu

•poleca

na zb liżające się święta

handel KAROLA BALŁABANA.

J a k  pow szechnie w iad om o są R ich tera

K otw iczne s k rzy n k i budowlane
najmilszą dla dziici zabiną

Są one j e d y n ą  zabawką, która uwagę 
, dzieci t r_w a le  z aj mu j e i która już o 

/  kilku dniach nie bywa rzucaną do kąta.
“ Są one dlatego n a j t a ń s z y m  podar­

kiem, a dlr. ich wysokiej wychowaw­
czej wartości i znakomitego wykonania 
zarazem i n a j c e l n i e j s z y m  podar­
kiem. Są one w ogóle n a j l e p s z a  i 
n a j s t ó s  o w n i e j  Bzą zabawką, jaką 
dzieciom podarować można. Sc one po 
cenie 40, 75, 90 kr. aż do 6 fl ’.‘ i wyżej 
do nabycia we wszystkich lepsaych skła­
dach z zabawkami i na dowód prawdzi­
wości opatrzone marką ochrotną Kotwicą.

P rzestroga , Znani n a ś l a d o w ­
c y  naszych j e d y n i e  p r a w d z i w y c h  
skrzynek budowlanych starają się pu­
bliczność przez to w błąd wprowadzić, 
że ogłaszają nasz sławny oryginalny fa­
brykat jako za drogi. T ak iem  f a ł s z y w e m  t w i e r d z e n i o m  nie trzeba 
sie d a  c o b a ł  a m u  c ić , należy przeciwnie dla porównania spiesznie zażądać 
oa nas i l u s  t o  w a n e g  o c e n n i k a i zachwalane w tak n i e d e l i k a t n y  i 
n a t a r c z y w y  s p o s ó b  skrzynki budowlane jako mniej w a r t o ś c i o w e  
n a ś l a d o w n i c t w a  o s t r o  o d r z u c i ć .  Tylko skrzynki budowlane, zaopatrzo­
ne ochronną marką „K otw ieą" są p r a w d z i w e m i .  Ostatnie odznaczenie: 
Lipsk 1897 zło ty  m e d a l.

F . A d . R ich ter  A  Cie.
Pierwsza austro-wegierska c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych.

K a n to r  i .K ła d  : I. Operng. 16 Wiedeń, fabryka: XIJ.T 1. (Hieizing). 
Rndolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, Nów York, 215 Pearl 
. Street". N owość. Probierz cierpliwości i gra towarzyska „K otw ica".
B̂liższê szczegółŷ ŵ enniku.

Rok założenia 1540,

Choraż-

dk. 4
4
5 
2 
3 
3

12

Lwów, róg ulicy Akademickiej 
czysny — poleca 

Półgąski pomorskie 
-zynka westfalska 
Pasztet strassburgski 
Pasztet z dziczyzny 
"alami włoskie 
Salami węgierskie 
Kawior astrachański 
Minogi
Śledzie bałtyckie 
Śledzie pocztowe 
Śledzie marynowane 
Sproty marynowane i wędzone „ 1 „
Btlcklingi , 6—7 „

SERY : Eidamer, Roąuefort, Imperial, 
Ementhaler, Krajowy, Trapisten, Hagen- 
berger z kminkiem.

NOWOŚĆ: 8er im p e ria l garni- 
row any. Bryndza liptawska.____________

EDECTINEBEl
OPACTWA de FECAMP (Selne-lnfśrieure)

Francy*.
Najlepszy ze wszystkich likierów.

Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej „
flaszki znajdowała się y jc J s  .
czterokątna etykieta z G ? -  Łfłrt^rU' 
podpisem generalnego i 

dyrektora jak obok 
Ostrzega aif przed domokrążcami. Upraliśmy 

kupować:
w e Lwowie n Wgo B rsn dlera  dom k o - { 
m l«ow y Jagielloń sk a  1. 15. 
go Józefa Ehrlioh*. kaw iarnia te *  
tealna I G raad Cafe B eitaurant,
Wnycb M  nalało wleź a i Janika, uL Sga 

M aj* Nr. %. '
Wgo A lberta  Szkaw rana.
Wnycb Hanaera i Bleniecktege, cu k ier­

nia, ni. K arola  Ludwika L U .
Hans Hottonrotb, jtw a ln y  ajent, Hnmburg

sztuka 18
T> 12 , 12 
„ 10

Hotel Pański
we Lwowie, ulica Grodecks 6, koło ko- 
śeioła św. Anny, naprzeciw stacyi tramwa- 
iowe.i poleca elegancko urządzone pokoje 
gościnne wraz z pościelą i usługa od  
,70 ct. i w y ż e j  za d obę. Pokoje ume­

blowane miesięcznie od 18 zł

1 70 
nożami

.H alifai" zwykłe para złr. 1.20.
„Halifai" ze stalowemi nożami ztr 
„Halifai" z szerokiemi stalowemi 

złr 8
„Halifai" niklowane, wąskie noże złr. 3. 
„Halifai" niklowane, szerokie noże złr. 5. 
„Halifai" damskie, nieniklowane złr. 1 30. 
„Halifai" damskie, niklśwane złr. 2-50 
„Halifai" systemu „Jackson Haisne złr.

5.50. Niklowane 5.50.
„Nurmis* (nowość złr- 6.
„Stefania" (now ść) złr. 10.
„Baltia" (nowość) alr. 5.
Jackson Haines" niklowane złr. 5 50. 
Jackson Haines" niklowane, bardzo lek­
kie złr. 6.50.

,Helvetia“ .Mercur" „Primni" złr. 2 60. 
Morcnr" damskie, niklowane złr. 5.

Paski do łyżew 1 para ct. 30.
poleca

P io tr G hrząstow ski
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 

1 (naprzeciw Katedry).

P raw d ziw e H l f  H  f f f f i l f *  ia k  1 «*tami*ilie
k au czu kow e M ł l U l i l l l l l l l C  i p ieczęcie
które służyć mogą jako praktyczny świąteczny p od arek  

sprowadzać należy tylko wprost od wytwórcy.
W yeiąg  z cen n ik a  hartow nego kompletna drukarnia do wy­

konania rozlicznych druków tj. kart adresowych, cyrkularzy itd.
8 0  typami złr. 1.20 z 1 3 0  typami złr. 2. -

2.50 z 2 3 5  „ „ 3 . -
3.75 z 4 0 0  „ „ 4.50

6X 430 kr. 9 '/ ,X  540 kr.
11X760 „ 16X 790 „

Najtańsze i najuczciwsze źródło zakupna

___________________________  Cenniki gratis i franko.

Fabryka stampilji i czcionek W ie d e ń  I  A illergasse 14 , T elefon  
2 1 7 9 . Agentów  p oszu kuję.

jgnts •

Ges. król. uprzyw.

Z a  4 0  centów .!
P o  bajeczn ie  n isk ich  cenach

moina nabyć wydawnictwa „Śmigusa" : 
Przygody P an a  B a lza m b a u m a
Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudzieiie 

_ ciu kolorowanemi ilustracjami. 48 stronic 
io-,druku. Wraz z przesyłką pewjową 1 5  ct-

Ksfinerya spirytusu, Fabryka 
rumu, likieró*- i octu

Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Spfecher i S-pki
w e Lw ow ie

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Janujki, koniaki, sp rytus, „B(in«outa na nalewki, 

tudzież prawdziwy ocat spirytusowy.
Składy dla miasta ul. Halicka I I. — ul. Kopernika I. 9.

poleca swój świeżo na sezon zaopa 
trzony skład dla Galicy: i Bukowiny

w największy wybór różnorodnych

g osp od a rsk ich , r e s ta u r a c y jn y c h  w naj­
nowszych fasonach, odznaczających się elegan- 
cyą, nadzwyczajną taniością i odpowiadających 
wszelkim wymogom Szan. P. T. Publiczności.

, Ostrzega się Szan. P. T kupujących, że 
w składach podrzędnych sprzedają falsyfikaty 
jako moje wyroby, dodając do nich tylko moje 
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają ,

Są takke n a  sk ła d z ie  n a jw y k w i t- 
n ie jsze  L A M P Y , P A J Ą K I  do ośw ietle­
n ia  elek tryczn eg o .

łą d k a , In flu ency , k a sz lu . o g łu -1 Biblioteka humorystyczna „Śmigusa11, 
■żenili i szu m ie w uszach , bo- Zbiór wybornych humoresek, wierszy - 
lach  głow y i zębów  itd . ków, monologów itd. Wydawnictwo to za-

Mimowolna utra*a siły żywotnej i osła- wieia także liczne humorystyczne ilustra- 
bienie może być wyleczone p'zez ciągłe bo - iye. Wraz z przesyłką pocztową 1 5  ct. 
szenie krzyża Vcl*y. |

P a r t i e  i  d - z i e r a r c z ę t a ,  lustrowany noworocznik „Śmigusa". Kil- 
powinny w krytycznym czasie nosić krzyż kadziesiąt prześlicznych Pustracyj, mnó- 
Yoltj, bo łagodzi on wewnętrzne bele i stwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 
chroai elektrycznym prądem przed złymi szyków, humoresek, Hamer tryska

Zbadany w urzedzie zdrowotnym.
Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, miedzy innymi prof. 

D ra  K o rc zy ń sk ie g o , p ro f. D r a  P a reń sk ieg o .

skutkami, które już niejedno młode życie wszystkich artykułów, 80 stronic droka. 
zniszczyły w tym krytycznym czasie. jWraz z przesyłką pocztową 2 0  ct.

N iezliczona u znan ia . | K iz y itk ie  te trzy wydawnict-
Gdy z nadesłanego mi w swoim czasie ra zem  kosztują tylko 4 0  ct. wraz 

krzyża Volty, bardzo zadowolony jestem,z przesyłką^ pocztową Zamówienia i pie 
proszę mi przjsłać jeszcze jedną sztukę.

Truszowiee, poczta Niiankowice.
W ła d y s ła w  M ło d k e w ik i

właściciel dóbr.
Upraszam o łaskawe przysłanie jeszcze 

jednego krzyża Yolty, bo widzę, że bar­
dzo dobrze działa zwłaszcza przy konge- 
ityach, cierpieniach nerwowych 

St. Toulim Epoan koło Bożen.
Oscar hr. K h u e u .  

C m a  1 z ł r .  S O  c e n t .
Po otrzymaniu 2 złr. (także w markach; 
listowych) wysyłka ©płatnie i wolna od cła. 
Za zaliczką 30 ct więcoj. Prawdziwe ma 

tylko
L .  E p s t e i n ,  chemik Drezno A. 16. | 

Do nabycia w e  L w o w i e  w aptece 
Zygmunta Ruckera w Krakowie w apt. 
Konstantego Wiszniewskiego, ulica Floryań 
ska Nr. 15.

niądze przekazem lub w markach poczto­
wych należy p zesyłać w p r o s t  do Admi- 
nistracyj „Śmigusa" Lwów, ulica Lycza 
kewska L 27.
t* * * * * * * *

Zarząd dóbr Worobijówka p 
Toki, itacya Podwołoozyika ma 
do sprzedania kilka 4-letnich koni 
16 miary, pół krwi angiehkisj

Buhajki

i  Ochronna marka:
JK otw ic  a .

Linimenf. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. de nabycia we wszystkich 
aptekaoh. Tego
powszechnie ulubionego środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
parką „Kotwicą" z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Obuwia
bezpłatnie
nigdzie dostać rsie można, lecz tańsze i lepsze niż 

■wszędzie jest je iynie tylko

„w Modlingskiej“
fabryce obuwia

t ♦ ♦ i_. 1 i ,' i ..ł i Ą J  jl ■ i
która się znajduje przy ulicy Hetmańskiej 8

w  H o t e l u  W i k t o r i a

Zasada dobre a tanie.

Główny skład w Wiedniu I., Opernriwg Nr. 6.
W e Lw ow ie; St. Lipiński, S t. Markiewicz, Jan Jus-ian, Ru­
dolf Weinreb. J. Hescheles ap. w Gródku, Z. Rucker we 
Lwowie prócz tego prawie wszyscy aptekarze i lepsze handle 

delikatesów na prowincyi.

D o b r e  i tan ie.
r u j  Bern-Simmenth»ler wyżej roku i Fabryk* konserwów _ s jarzyn w Lubyczy 
młodsze z obory zarodowej w Dobrjmiree królewskiej oferuje
po oryginale „Wisusie" są na sprzedaż ć i a r i a ^ A  i s n u n u
po cenie 40 ct. za kilogram. Zgłoszenia o , t o  J a  * J
przyjmuje zarząd dóbr w Dobromirce w hermetycznie zamkniętych puszkaeh bla- 
poczta, telegraf i staeya kolei w Maksy- szanych konserwowane jako to młody gro- 

mówee. szek, zieloną fasolkę, szparagi, prawdziwa
Również jest na sprzedaż para koni grzybki, momidory, konfitury i soki. Csn- 

gniadych, rosłych, dobrze wyj eżazonych. 1 nik gratii i franko. Poczta w miejieu.
Reduktor odpowiedzialny: Waoław Masłowski.

M a G  \  Z Y J N

Przyborów Uniformowych
T. Sapaka Następcy

został przeniesiony z ulicy Teatralnej 1. 7 do lokalu przy ul. 
A k a d e m ic k ie j  1. *2 (obok cukierni W go  P. Grossa). 

Poleca wszelkie przybory dla PP. O fic e r ó w  i  U rzęd n i­
k ó w  po nader umiarkowanych cenaoh.

Papier z fabryki Fijałkowskioh w

!h

Za dni parę wyjdzie z druku wspaniały

I l l i a s t r o - w a n y
nakładem

Pierwszego Galicyjskiego
I > o m u  d l a  Z i e m i a n .

i : i
Podręcznik niezbędny dla każdego rolnika.

Cena 50 ct., będzie do nabycia ,wa wszystkich księgarniach, 
.Jedyne tego rodzaju wydawniotwo w Galicy i-

Celem położenia tamy nadużyciom nie­
których restauratorów, mam zaszczyt po 
dać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko nastę- 

jąoe firmy :
Naft ula Toepfer, ul. Trybunal­

ska 1. 12.
M arkus Adler, pl. Akademicki 
A ruold  A u t lian. Rynek.
A u e r lia li  n H e r m a n , Koper­

nika 12.
A rnold  W illiem , ul. Batorego 
B u k alsk i W ładysław , ul. Sze­

ptyckich,
Jłreitm ayer W ilh e lm , Trybu­

nalska 10.
Ehrlieli Józef, kawiarnia tea­

tralna.
Uli eg Józef, ul. Jagiellońska 22 
Uried Jakób, Rynek 13. 
G arfunkel Osiasz pod Pola­

kiem, ul. Wałowa.
Gcnzel Ignacy, Kazimierzow­

ska 11.
G órski Zygm unt, ul. Krasi-

ckioh.
G riiufeld A dolf, Janowska 7. 
G r a f F ., ul. Karola Ludwika 33. 
H eller Jakób, Sobieskiego 24. 
H cllm an  W ilh elm , ul. Kazi­

mierzowska.
H erold  A ntoni, Sykstuska 14. 
Jankow ski Józef, ul. Balicka. 
K ra u s A dolf, Skarbkowska 9 
kirach J ., ul. Solarna. 
Kostkiew icz August, ul. W a­

łowa 13.
W ładysław  Kozłow ski, ulica 

Gródecka 79.
Landcs MLichal, Skarbkowska 4. 
Łem el S., ul Grodeoka 54. 
Lów enheck Jakób, ul. Try­

bunalska.
Ludw ig Jan, ul. Krakowska 7. 
Lopaciński W ojciech , ulioa 

Gródecka 79.
Nowożcniuk J-, Kopernika 4. 
Osias Sehwarzer ul Gródecka 
Ost W ilh elm , Grodzickich 4. 
Post Szym on, ul. Krakowska. 
Pom eranz A ., Rynek 7. 
P rzybylski K a ro l, ul. Teatral 

na naprzeoiw kościoła Jezui­
ckiego.

R othbcrg A braham , Kaźmie- 
rzowska.

B udziński Aut.', Restauracya 
kolejowa,

Reich Sam uel, Ryuek.
P im i licinlm cli, pl. Gołuohow- 

skich.
Salzberg II ., ul Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Baw id Sonueustein, róg Gró­

deckiej i Solarni.
Stolf S., ul. Sobieskiego. 
Taniienbaum  W ilh elm , ulica 

Karola Ludwika 31. 
Tennenhaum  Ignacy, Jagiel­

lońska 4.
Tiinzer S. B ., Chorążczyzna. 
Teielim an Teofil, ul. Domini­

kańska 2.
W ażny Jan,' Czarneckiego. 
Ziinm et H ., Kazimierzowska. 
Sim on Zuekerm ann ul. Leo­

na Sapiehy.
Życzyński L ., róg ul. Mikołaja 

i Zyblikiewioza.
Główne zastępstwo i ikład piwa be­

czkowego u pp. O zyasza W is ła  i S y ­
n a  u l. B ogu sław sk iego  1. 1 3 . Te 
lefop Nr fi Skład piwa flaszkowego t  pa­
na S. W isse ra  u l. Sykstuska 1 .1 4 .  
Telefon Nr. 149.

Na . przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, któ­
rzy piwo okocimskie sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeoiwko sprze­
daży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego

Inn Gfttz browar w Chocimie.

Franko i bez kosztów
Mko za złr. 5.50
doskonały s u r d u t  z i m o w y  z  l o d e n
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką we 
dle najnowszej mody dobrze robione, z koł­
nierzem do przekładania i kieszeniami w 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gład- 

kie kraciaste.
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żaden ź czytelni­
ków nie powinien zaniedbać zamówić je  
sobie.  ̂Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi i długość rękawów. Posyłka za za­
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy fraako i bez kosztów z

Biufa ubrau ip fla
Wiedeń I. Fleischmarkt Nr. 6.

Drukarnia nar. St. Maniacki i Spółka /jorża. Zarządca W. Hodak.


